
Nąleiytość pocztowa opłacona ryczałtem

Kraków, piątek 18 sierpnia 1822 Rocznik XXXI.

40Mk za numer

M ie s ię c z n ie  

m arek 1 0 0 0
Zagranicą miesiącznic 1600 M k  

K o a lo  c z e k o w e  P K O  N r  14& 2S 6

Fekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcys 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzgłednio.

u m m

Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z  wyjątkiem dni poświątecznych

Redakcja i Adminktracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 3%. 
Telefon Administracja Nr. 310.
Adres teieor.: Naprzód Kraków.

Dziai inseratow y: 
Powszechne biuro rek lam y

„PRASA”
Kraków, karmelicka 16, tei. 20-86. 

konto czekowe 149.975.

Faszyści i endecko-chadecy
Podobieństwa i różnice

N o to w a liśm y  zabaw ną , p rzy g o d ę  k tó r a  się 
| p rz y d a rz y ła  c h a d e c k ie m u  „G łosow i N aro - 
i d ii" , g d y  obok  z a c h w y tó w  lu b iące g o  s ia rc z y ­

s ty  ro z m a c h  p u b lic y s ty  en d eck ieg o , G ra ­
b o w sk ieg o . (k tó ry  pod  n ie b io sa  w y c h w a la ł 
fa szy s tó w ) u m ie ś c ił  o rę d z ie  p a p ie sk ie , p o tę ­
p ia ją c e  p o d s y c a n ą  p rz e z  fa sz y s tó w  w o jn ę  
d o m o w ą - .

Z a  s w ą  p a n ią  — m a tk ą -en td eey ą  w y s z u k i­
w a ł „G łos N a ro d u "  p o d o b ie ń s tw  p o m ięd zy  
s to s u n k a m i  p o lsk ie m i, a  w ło sk ie m i, co m ia ­
ło  g o  u p ra w n ia ć  do  re k la m o w a n ia , fa sz y s tó w  
O tóż, o ile  c h a d e c y  s ą  c h a d e k a m i a  n ie  e n d e ­
k a m i,  s y m u lu ją c e m i c h a d e c tw o , a ż e b y  n a  
zabajrw doną n a  b ia ło -ż ó łto  w ę d k ę  ło w ić  
c ie m n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w  i ro b o tn ik ó w  to  n ie  
w id z ie lib y  d la  s ieb ie  a n a lo g ii i w sk az ó w ek  
w  w y d a rz e n ia c h  w ło sk ich . N a jb liż sz ą  rz e ­
cz y w is te j eh o d ecy i b y ła b y  b o w iem  w e W ło ­
s z e c h  t a k  z w a n a  p a r ty a  lu d o w a , czy li po 

| w ło s k u :  „ p a r t i to  p o p o ła re " , p o d  k tó re j
s z ta n d a r a m i  g ro m a d z ą  się ta m te js i  k le ry -  
k a l i  O tóż t a  p a r ty a  zn a laz ła , się  n o to ry c z n ie  
n a  z łe j  z f a s z y s ta m i s to p ie  i w ie le  u c ie rp ia ­
ł a  od  ic h  g w a łtó w .

O to n p . f r a g m e n t  z in f o r m a c j i  ,.Robot,ni- 
k ą "  o  fa s z y s ta c h :

„ F a sz y śc i n ie  « ą  lic ze b n ie  w  p a r la m e n c ie  
r e p re z e n to w a n i — w y k o n y w a ją  a to li  p o za  
p a r la m e n te m  ta k i  b ezw zg lęd n y  te ro r , że 
p a r la m e n t  d z ia ła  po d  w p ły w e m  s tra c h u -  
P o ło w a  d e p u to w a n y c h  n ie  je s t  pew m a ży­
cia. D rż y  o ro d z in y  p o zo s ta łe  w  o k rę g u  
w y b o rc zy m , o miernie, o m ie sz k a n ie , a lb o ­
w ie m  fa sz y śc i palą, n ie ty lk o  d o m y  lu d o ­
w e, a le  i  m ie s z k a n ia  k a to l ic k ic h  posłów , 
i le  że s tro n n ic tw o  k a to l ic k ie  w y p o w ie d z ia ­
ło  się przeciw 7 fa szy s to m " .
R o zu m ie  się, t e  sa m e  w ia d o m o śc i m ó g ł­

b y  p o s ia d a ć  i „G łos N a ro d u " , g d y b y  m u  się 
ch c ia ło  z a g lą d a ć  do p ra s y  z a g ra n ic z n e j i

(T e le fo n e m  o d  k o re s p o n d e n ta  .N a p r z o d u * )
Warszawa, 16 sierpnia.

Jn tro  oprócz posiedzenia połączonych kom isyj 
konstytucyjnej i zagranicznej odbędzie^ się oso­
bne posiedzenie kom isyi konstytucyjnej, n a  k tó ­
rem  rząd  przedstaw i argum enty  skłaniające go 
do przesunięcia terminu wyborów na 2—3 tygodni.

Dziś u  prezydenta Now aka byli przew odni­
czący klubów  sejm owych i konferowali w spra-

Wyjazd prof. Askenazega 
do Genewy

Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*). Delegat pol-

cze rp ać  s ta m tą d  m a te ry a ły , d o ty czą ce  r u ­
c h u  fa sz y s to w sk ieg o  j g d y b y  p rz y te m  c h a ­
d eccy  p rz y w ó d cy  b y li w  p o lity c e  czem ś w ię ­
cej, n iż  lo k a ja m i endeków --.

N a to m ia s t  en d e c y  s ą  is to tn ie  u n a s  ju ż  
dziś  p ó ł-fa sz y s ta m i.

Ic h  p o ło w iczn o ść  w  p o ró w n a n iu  z w z o ra ­
m i w ło sk ie m i p o leg a  n a  tem , że s ą  o n i d u ­

chow o w  ró w n e j z fa s z y s ta m i m ie rz e  —  
a n a rc h is ta m i,  że z rz ą d e m , k tó ry  n ie  je s t  
w  ic h  rę k u , n ie  ro b ią  sob ie w ie le  s k ru p u łu ,  
że zgoła, n ie  d b a ją  o to , czy i ja k  sz k o d z ą  
p a ń s tw u  w  o cz ach  z a g r a n ic y -  Robdą, co im  
się  po d o b a , u w a ż a ją c  w sz y s tk ic h , k tó rz y  s ą  
in n e g o  z d a n ia  z a  in tru z ó w , b e z p ra w n ie  oid- 
d e c h a ją c y c h  te m  sam em , co o n i  p o w ie­
trz e m

N a to m ia s t  b ra k ło b y  en d e k o m  łudzą i b r a ­
k ło b y  śm ia ło śc i a ż eb y  — m im o  ró w n e j z f a ­
s z y s ta m i n ie n a w iś c i  do so c y a lis tó w  — fo r ­
m a ln ą  w o jn ę  d o m o w ą  w k r a ju  ro zża rzy ć .

Co z d z ia ła ć  m o g ą  ic h  faszystow sk ie , z a p ę ­
dy 2 T u  i ó w d z ie  w ię k sz y  p a łk a r s k i  n a p a d , 
j a k  b y ło  w  K a to w ic ach  w  d n iu  23 Iip ca  
lu b  n ik cze m n y  a t a k  n a  r e fe re n ta  s o c ja l i s ty ­
cznego. j a k  b y ło  św ieżo  w  M ław ie  (o cztem 
wr in n e m  m ie js c u  p iszem y ).

S ta ć  ic h  n a  m a łe  b o jó w k i, a le  n ie  n a  fo r­
m a ln e  o d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie -  W o lę  fa sz y ­
s to w s k ą  m a ją  —  siły  im  b ra k . A g d y  ty c h  
s ił  b r a k u  je, a b y  c a ły  k r a j  te ro ry z o w a ć  —  m u ­
szą. o g lęd n ie j d z ia ła ć  i ze w z g lę d u  n a  o p in ię  
s p o k o jn ie js z y c h  ży w io łó w  b u rż u a z y jn y c h , 
k tó r a  p rz y m k n ie  oczy  n a  ja k iś  n ik c z e m n y  
g w a łt, w y m ie rz o n y  p rz e c iw k o  s o c ja l is to m , 

'a le  o tw a r ła b y  je  z p rz e ra ż e n ie m , g d y b y  d o ­
szło  do ciągłych, w ie lk ic h  tu m u ltó w 7 z a g ra ­
ż a ją c y c h  je j sp o k o jn e m u  try b o w i życia .

W  k a ż d y m  b ąd ź  ra z ie  i te  p ro w o k acy e , 
g w a łty , k tó re  w c iąż  m n o ży  e n d e c y a  i te  je j 
ch w alb y  dla. fa szy s tó w  z n a m io n u ją  d o s ta ­
tecz n ie  je j niski, i b a g n is ty  p oziom  m o ra ln y .

wie przesunięcia term inu  w yborów . Jak  się W asz 
korespondent dowiaduje, Związek posłów PPS 
stoi na stanowisku, że jedynie plenum Sejmu ma 
prawo zmienić uchwałę co do terminu 5 listopada.

Dziś o 5Vj po poł. u m arszałka Sejm u roz­
poczęło się posiedzenie w sprayne ew entualnego 
zwołania Sejmu. Przypuszczają, że zwołanie na­
stąpi na 6 września.

ski do Ligi narodów, prof. Askenazy wyjeżdża 
jutro do Genewy w związku z posiedzeniem Rady 
Ligi narodów.

'- O O O - *

Konferencya małej ententy
Praga (PAT). K onferencya m inistrów  państw  

małej en ten ty  w M arienbadzie rozpocznie się 
z końcem  tego tygodnia. W edle pierw otnego 
planu, obrady  miały dotyczyć stosunków  m ię­
dzy Czechosłow acyą a Jugosław ią. Obecnie sły ­
chać, że także Rum unia weźmie udział w ro ­
kow aniach celem  zaw arcia układów  handlow ych.

Belgrad (PAT). Jak  donosi „Politika®, na  m a- 
ryenbadzkiej konferencyi, w której w ezm ą u- 
dział M asaryk, Benesz, Pasicz, B ratianu  i N a­
rutowicz, om ówione zostaną następujące sp ra ­
w y : rozszerzenie trak ta tu  handlow ego jugosło- 
wiańsko-czechosłowackiego, zam iana konw encyi 
wojskowej, zaw artej ze względu n a  W ęgry, na 
trak ta t sojnszniczy oparty  na szerszych pod­
staw ach, ostateczne uregulow anie podziału m ię­
dzy państw a sukcesyjne m aterja łu  kolejowego 
b. m onarchii austro-w ęgierakiej, stanow isko m a­
łej en ten ty  w spraw ie przyjęcia W ęgier do Ligi 
narodów , spraw a udziału małej en ten ty  w R a­
dzie najw yższej i w konferencyi am basadorów  
a wreszcie stosunek małej ententy do Polski.

Po wyroku na eserów
Moskwa (AW). Niezwłocznie po ogłoszeniu w y­

roku na eserów  w szystkie p ism a sow ieckie o- 
łrzym ały z „WC1KA* instrukcyę nieogłaszania 
w yroku, dopóki nie skończy się dyskusya w tej 
spraw ie w „WC1KU®. Trocki, przem aw iając 
w dyskusyi parokrotnie , dowodził konieczności 
rozstrzelania skazanych eserów, nie potrafił jed­
n ak  zebrać większości. Między innem i zazna­
czyła się opozycya przybyłego  z B erlina Kre- 
styńskiego, k tó ry  zapowiedział, że wobec przy­
jętych  na konferencyi trzech m iędzynarodów ek 
zobowiązań i ze względu na  stosunek  p ro le ta­
r i a tu  zachodnio-europejskiego drw spraw y ese­
rów  on nie wróci więcej do Beri m a, jeżeli wy­
rok zostanie w ykonany. Z rozporządzenia Troc­
kiego niezw łocznie po w ydaniu w yroku skaza­
nych przeniesiono do państw ow ego zarządu po­
litycznego (czerezwyczajka).

Rozbita konferencya komunistyczna,
Moskwa (AW). Z powodu bardzo poważnych 

tarć , jak ie  ujaw niły się na  ostatniej konferen­
cyi partyjnej, cen tralny  kom itet party i kom u­
nistycznej, obaw iając się rozłam u, przerw ał kon­
ferencyę. W szystkie kw estye zasadnicze usunię­
te  z porządku dziennego konferencyi przenie­
siono na następny  zjazd party jny , k tó ry  m a się 
odbyć w październiku r. b.

Obawy przed Wranglem
Londyn. (PAT) „Times® donosi, że z pow odu 

pogłosek, jakoby  W raugeł zam ierzał w krótce 
w ylądow ać w Odessie, w ładze sowieckie w ydały 
szereg zarządzeń, którym  jednak  sprzeciw ili się 
robotnicy. Doszło do krwaw ego starc ia  w por­
cie, przyczem  zabity  został kom isarz portow y 
i czterech funkeyonaryuszy bolszew ickich, a  czte­
rech robotników  odniosło ciężkie i’any .

Ameryka wobec odbudowy Europy
Berlin. (AW) Bankier amerykański Otto Kahn 

po odbyciu 3-miesięcznej podróży informacyjnej 
po Europie oświadczył przedstawicielom prasy w 
Nowym Jorku, że odbudowa ekonomiczna Europy 
możliwa jest przy zachowaniu 3 zasadniczych w a­
runków: 1) Ameryka powinna wydelegować ofi- 
cyalnego przedstawiciela do komisyi reparaeyjnej,
2) między Ameryką a L;gą narodów powinien być 
trzymany ofieyainy kontakt bez przystąpienia A- 
meryki do Ligi narodów, 3) Stany Zjednoczone 
powinny zapoczątkować bardziej wyrozumiałą po­
litykę w kwesty! długów feoałicyi, szczególnie po­
winny uznać różnicę między długami zaciągnię- 
temi ua cele wojenne, a na inne cele.

— o o o  —

Odroczenie terminu wyborów na 2-3 tygodni
Zwołanie Sejmu na 6 września

Sprawa autonomii dla Galicyi wschodniej
(T e le fo n e m  o d  k o re s p o n d e n ta  „ N a p rz o d u  ).

Warszawa. 16 sierpnia.
Dziś o g. 10 przed poł. p rezydent m inistrów  

dr. Nowak przyjął m in istra  spraw7 zagrań. Na 
futowicza i m in istra  spraw  w ew nętrznych K a­
m ieńskiego oraz delegata do Ligi narodów  prof. 
Askenazego. P rezyden t Nowak odbył z nimi 
konferencyę w spraw ie opracow anego przez ko- 
tnisyę rzeczoznawców projektu autonomii dla Ga­

licyi wschodniej. Omówiony na tej konferencyi
projekt przyjdzie pod obradę Rady m inistrów , 
która się zebrała dziś o 5 popoł. Ju tro  projekt 
len przyjdzie jako projekt rządowy pod obrady 
połączonych komisyi konstytucyjnej i zag ra­
nicznej.

Dziś o g. 1 w południe prezydent Nowak re ­
ferował tę spraw ę Naczelnikowi państw a.
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V Zjazd Związku pracowników kolejowych 
Rzeczypospolitej polskiej

Nowy Sącz, 15 sierpnia.
Bzaś rozpoczęły się w Dom u robotniczym  ob­

ra d y  V Z jazdu  Związiku pracow ników  kolejo­
wych,)) U w ejścia do kolonii robotniczej olbrzy­
m ia b ram a u m ajo n a  zielenią a  n a  górze w id­
nieje n ap is  „W itajcie!1*. Olbrzymia sa la  pięknie 
udekorow ana palm am i i czer.vonymi sz tan d a­
ram i. P rzed o tw arciem  Z jazdu  o rk ies tra  kole­
jowa odegrała „Czerwony sz tan d a r"  a  chór ro - 

, botaiczy „Echo" zaintonow ał pieśni robotnicze. 
Zjazid otw orzył prezes tow. K urylew icz, k tó ry  w 
swem przem ów ieniu złożył hołd zm arłym  kole­
gom, 'Murzy przyczynili się do pogłębienia p ra ­
cy  organizacyjnej Zw iązku. Osobno poświęcił 
k ilk a  słów w spom nienia nieodżałow anem u p ra ­
cow nikow i i bojownikowi o p raw a d la  ko lejarzy  
tow . Szwedowi. Z jazd uczcił zm arłych  przez po­
w stanie. Mówca przedstaw ił ogólne zarysy  w alk  
prow adzonych przez Związek, celem  w yw alcze­
n ia  lepszego b y tu  d la sziarokich m as kolejarzy. 
P racow aliśm y tak że  n a d  rozwojem  kolejnictw a, 
n a d  och roną p racy  robo tn ika kolejowego. P ro ­
sim y o w ytknięcie drogi n a  przyszłość, dla do­
b ra  ogółu kolejarzy . N astępnie przew odniczący 
pow itał n a  sa li obecnych gości: delegata  m ię- 

* dzy naród owej fetleracyi transportow ców  tow. 
Brodeckiego, przedstaw iciela organizacyi ko le­
jarzy czecho-slow ackich tow. Fiolka, p rzed sta ­
w iciela k las. Związków zawodowych pos. Ż uław ­
skiego, rep rezen tan ta  k lu b u  postów Socyatfsty- 
caaych tow . Dr, M arka, re p rezen tan ta  m in is te r­
stwa kolei p .  Dr. W aligórę, przedstaw iciela m ia­
sta Nowego Sącza p. Dr. Sichraw ę i rep rezen tan ­
tó w  p ra sy  socja lis tycznej, poezem  odczytano szc 

, reg  pow italnych telegram ów , m iędzy innem i od 
sek re ta rz a  M iędzynarodów ki am sterdam skie j 
toiw. Fam m ena z życzeniam i p o m yślnych ' w yni­
ków  p rac  zjazdow ych.

Z ab ra ł głos tow. B^elat jak o  gospodarz zjazdu  
i im ieniem  m iejscowego ko ła  Zw iązku i Kom i­
te tu  m iejscow ego w ita  przybyłych n a  Zjazd z 
najdalszych  kresów, aby  radzić  n a d  w spólnym  
w ysiłkiem  pro! e te ry  a tu  0 egzystencję  1 p ra ­
w a robotnicze, aby  budow ać kolejnictw o. — 
Z ebraliśm y się w  chwili, k iedy  szaleje re ­
a k c ja  w k ra j tu, m usim y pomyśleć, jak  bronić 
naisizych zdobyczy. D rganizacya P PS  stanow iła 
drogow skaz naszych poczynań, d aw ała  w iedzę 
i w ychow yw ała n a s  n a  obyw ateli zdolnych bro­
n ić  p ra w  robotniczych.

Im ien iem  m ias ta  Nowego Sącza w itał Zjazd 
bu rm istrz  S&chrawa, w spom inając o w ielkich 
zasługach kolejarzy w  budow aniu  Polski. P a ­
m ię ta  okres, kiedy m ocarstw a obce rabow ały  na- 
szie drogie narzęd z ia  p racy  a  ko lejarze bronili 
w ytrw ało  naszego s ta n u  posiadania. Spoglądaj­
cie iz d u m ą  n a  wasze dzieło, bo kolejnictw o zdało 
egzam in życiowy.

Tow. Brodeoky im ieniem  Zw iązku m iędzyna­
rodowego rob. transportow ych  p rzynosi życzenia 
owocnej p racy  od 2 miilionó. v robotników  tra n s ­
portow ych. Przied w o jn ą  wspólnie radziliśm y z 
tow arzyszam i innych narodow ści n ad  popraw ą 
losu, a  obecnie samodzielni© walczym y 0 p o p ra­
wię b y tu  i  p raw a dem okratyczne ludu . Ale m u ­
sim y pam iętać  o m iędzynarodow ej Solidarności 
robotniczej, o w alce k lasy  p racu jące j przeciw  
m iędzynarodowej reakcy i. K olejarze polscy zor­
ganizow ani m uszą  św iatu  okazać, że stanow ią 
poitęgę i  s ą  adolni odegrać w ażną ro lę  w p o lity ­
ce św iatow ej. Jaiko o rg a n iz a c ja  M asow a m uszą 
ko le jarze  wziąć udział w koncercie m iędzynaro­
dowym , we wspólnym. w ysiłku lu d u  pracy. N ie­
bezpieczeństwo w E urop ie  jeszcze n ie zażegna­
ne, burżuazya za k u lisam i in trygu je  i przygoto­
w uje  się do ostatecznej walki, aby  złam ać zdo­
bycze M asy robotniczej, aby zdeptać p raw a  de­
m okratyczne. K olejarze są  głów ną a r ta ry ą  życia 
i rozw oju  państw ow ego i m ogą w ojn ie przeszko­
dzić. Jeśli silanie kolej, w ojny nie będzie. M inęły 
czasy, k iedy robotn ika używ ano jako  żeru d la  
arm at. Polacy, walczący o wolność i  wyzwole­
nie robotn ika, pó jdą razem  z m iędzynarodow ą 
iederaeyę do w alki przeciw  ciemięzcom, przeciw 
kapitalistom . (Oklaski).

Po tern przem ów ieniu wiuayka w raz z chórem  
zaintonow ały „M iędzynarodówkę".

Tow. F ia lka , przedstawicie* ezecho - slow ackl e j 
organizacyi kolejarzy, wata Zjazd im ieniem  -ro­
botników kolejow ych republiki czeskiej. Mówca 
podkreśla  ważność obecnych obrad. Gdy dosta­
liśm y wiadom ość o Zjeździ©, n a ty ch m ias t wy­
sialiśm y 'delegata., aby zacieśnić węzły m iędzy­
narodow ej so lidarności robotniczej, aby  w spól­

nym  w ysiłkiem  zdobyć społeczne p raw a  dla lu ­
d u  pracującego. P rzepojeni duchem  so c ja lis ty ­
cznym, chociaż oddzieleni stokam i K a rp a t w a l­
czyć m ożem y wspólnie o urzeczyw istnienie h a ­
seł socjalistycznych. Mówca om aw ia szeroko 
stosunk i panu jące  w Czechosłow acji, k ry ty k u je

w ystąpienia komunistów-, chcących rzekom o 
porozum ienia a  rozb ija jących  jedność robo tn i­
czą. W  w alce z reak ey ą  kom uniści s ta li nam  
n a  przeszkodzie, a  n ie jednokro tn ie  byli ślep-em 
narzędziem  burżuazyi. D uch 'solidarności b ra te r­
skiej po lsk ich  i czeskich robotników  pow inien 
przyśw iecać nam  w p racy  o przyszłość s o c ja l i­
styczną. (Oklaski).

(Tow. Żuław ski jako  przedstaw iciel -klaso­
w ych Związków zawodowych przedstaw ił ogól­
n ą  s y tu a c ję  w  Polsce. K olejarze i , m asy robo­
tnicze w wiatce o w yzw olenie . społeczne m uszą 
m ieć jed n ą  U-mte wytyczną, K olejarze idą  n a  
czele tej w alki, gdyż kolejnictw o w n.Owocze- 
smem państw ie stanow i główny czynnik. Na tą  
przedn ią  straż, n a  ko lejarzy  w a lą  się a tak i b u r­
żuazyi i rządu , dążących do u trąc en ia  i ubez- 
wHadniienia w aszej organizacyi. Tę> przepaść 
m usim y om inąć. W chodzim y w okres ciężkiej 
w alki, bo burżuazya o p arta  o policyę i m ilita- 
ryizim chce odebrać podstaw ow e p ra w a  ro b o tn i­
cze, jak  ośm iogodzinny dzień p racy  i praw o ko­
a l ic j i  N ie istotnie potrzeby, lecz chęć zysku jest 
turfaj decydującym  czynnikiem . Z dołaliśm y 
w praw dzie sarni u su n ąć  stosow anie u staw  wy­
pływ ających  z k odeksu  carskiego, ale w o sta­
tn ich  m iesiącach rząd przygotow uje nowy; p ro ­
jek t o k o a lie y p  niepoz vala.jący n a  p ropagandę 
stre jk u  w śród  pracow ników  kolejow ych, gdyż 
dla n ich  m a ją  wyjść osobne przepisy. Chociaż 
p ro jek t zasadniczo sprzeciw ia się uchw alonej 
k o n s ty tu c ji, tio jed n ak  n ie  przeszkadza b u rżu a ­
zyi s ta ra ją ce j się obalić to ntajżywoitniejsize praw o 
robotnicze. N a s tre jk u  ponosi ciężary n a jw ięk ­
sze k la sa  robotnicza, ale jeżeli chcą n a s  we­
pchnąć w niewolę, to  m usim y bron ić sJę, i te ­
go śro d k a  w alk i odebrać sobie żadną m iarą  nie 
pozwolimy. (Burzliwe oklaski). N iegdyś zdawało 
się kolejarzom , ż e 'z d o ła ją  sam odzielnie p raco ­
wać, ale życie nauczyło ich, że w alkę klasow ą 
m usi prow adzić ogól robotników  solidarnie. — 
B urżuazya m iędzynarodow a zag raża  pokojowi, 
n o rm alnem u  rozwojowi życia politycznego i go- 
spdarczego. K olejarze s ą  pow ołani do ochrony 
pokoju. Życzę Zjazdowi, aby spełnił drogie ca­
łem u p ro leta ryatow i zadania.

Tow. p$3. M arek w ite zjazd imieniem Związku, 
poisłów P P S  oraz CK W  i .życzy zjazdowi owoc­
nych rezultatów  piracy. Od wyników pracy W a­
szej zależy w Polsce rozwój w ypadków  a także 
akcya samego proletaryaitu. Jako  prajtya po li­
tyczna zastępujem y in teresy  szerokich m as ro- 
botttoiiczych i d latego śledzimy z nadzw yczajną u- 
wiagą W asze obrady. Boć przecież praw dziw a o r­
ganizacja  zawodowa m usi ostatecznie stanąć pod 
politycznym  sztandarem  socjalistycznym  i z nim 
współdziałać. Jest to następstw o walki klasowej, 
w której ogniu nasz-e siły wzmacniam y. S tarać

Dnia 12 b, ni. rozpoczęły s-ię w Pradize obrady 
b iu ra II M iędzynarodówki (tak zwanej londyń­
skiej) pod przewodnictwem  H endersona. Po- w y­
borze funkeyonaryuszy biura obradowano naicl 
pic!ożenieni ld-aisy robotniczej w poszcziególinych 
k rajach , poczam zastanaw iano się nad  sp raw ą 
zwołania wszechświatowego kongresu  organiza­
cyi robotniczych. Ze względu n a  nastąpić m ające 
w krótce zjednoczienie obu  p arty ! socyaliisitycz- 
nyeh (większościowych .i niezawisłych) w Niem­
czech oraz ze względu n a  odbyć się m ającą w 
paździetmiku w P aryżu  korfcrancyę w szystkich 
trzech  . M iędzynarodówek (londyńskiej, arnsńer- 
daonslkiej i wledeń-stoitej), uchw alono odroczyć za ­
powiedziany na październik w Hamburgu kongres 
I I  M iędzynarodówki, aby w najbliższym  czasie 
m ożna było zwołać kongres w szystkich trzech 
M iędzynarodówek na najszerszej podstawie.

Dalej konferencya uchw aliła nie wchodzić z 
p arty ą  kom unistyczną w żadne rokowania, po­
nieważ partya  ta  calem swem postępowaniem po­
stawiła się po m  obręłfem m iędzynarodowego so­
cjalizm u.

Wkońcu ućhwalono szereg rezolucyi, między 
kuneimi:

robotników, bv stworzyć jednolity  fro n t proleta- 
ryacki, k tóry  byłby zdolny stawić czoło z jedno­
czonemu kapitałow i. K olejarze a z nimi ca ła  k la­
sa robotnicza w Polsce dali dowód, że są  czynni­
kiem  pa ń s i. w a w olwćrczym. B udującem u się pań ­
stw u polskiem u usuw ali wszelkie' przeszkody, 
cierpieli często, aby państw o uczynić silnetm. Dziś 
to państw o już  silne a siłę jego i trw ałość wyizu* 
skuj-e burżuazya, by zachwiać zdobyczami klasy  
robotniczej, by podm yć zmaczanie 8 godzinnego 
dnia .pracy, by w strzym ać roizwój ustaw odaw ­
stw a robotniczego. Tc zakusy  reakcyi m usi zw al­
czać k lasa robotnicza po] gik a. W y kolejarze jak o  
wynik sw ych obrad  przygotujecie się do energi­
cznej walki, by łącznie z ca łą  k lasą  roibotiniczią 
rozpocząć bój o Polskę ludow ą — socjalistycz­
ną. (Burzliwe oklaski)

P rzedstaw iciel m inisterstw a kolei p. dr. W ali. 
góra życzył Zjazdowi j aknajpom y siniej szych <r 
brad, aby  przyniósł d la  kolejnictw a polskiego po­
żytek.

Przedstaw iciel dyrekcyi warszaw skiej p. Izdeb­
ski życzy owocnych obrad. Kolejnictwo w na­
szym k ra ju  zaczyna przewyższać kolejnictw o za­
graniczne pod względem  rozbudowania. Należy 
jaknęjrych le j przeciąć istn iejące różnice dzielni­
cowe.

Imieniem o rgan izacji pocztowców w ita Zjazd 
p. Kijak. Czwarty K ongres pocztowców postano* 
wił. aby zacieśnić związek m iędzy pracow nikar 
mi kolejowym i i pocztowymi. Mówiona, abyśm y 
cliła państw a pracow ali, a tym czasem  um ieram y 
z głodu. Idziem y w walce o praiwa solidarnie 
z kolejarzam i. *

Przew odniczący proponuje- następu jący  po rzą­
dek clzienmy, w iększością głosów uchw alony:

1) Przyjęcie regulam inu.
2) W ybory prezydyum .
3) W ybór Komisyi m andatow ej j wnioskowe]
4) Sprawozdanie Zarządiiu a) z działalności ogól. 

nej, b) finansowej.
o) Sprawozdanie Komisyi rew izyjnej.
6) P rzystąp ien ie do m iędzynarodow ej fede 

r  a c yi' tran sp o r i io wc ów.
7) Zmiana a r ty k u łu  5, 14, 17, 22 i 24 s ta tu tu .
8) W nioski Z arządu  Głównego i poszczególnych 

Kół zgłoszone p rzed  Zjazdem, ajpodwyższenie 
w kładek członkow skich — łącznie z u tw orze­
niem funduszu  pośm iertnego, b) budow a w łasne­
go domiu.

2) W ybory Z arządu  Głównego i Komisyi rew i­
zyjnej.

10) W olne wnioski.
11)Zamknięcie Zjazdu.
Tow. Odrobina referow ał regu lam in  Z jazdu. 

W dyskuisi t. zw. .eserw ona frakeya" rozpoczęła 
obstrukcyę przez robieni© hałaisu a  k ilk u  człon­
ków opuściło  salę. Regulam in p rzyję to  ® nastę­
pującym  dodatkiem : Organizowanie na  Zjeździć 
jakichkolw iek fra k c ji politycznych je s t niedo­
puszczalne. Każdy delegat przem aw iać może 
imieniem swych wyborców-związkowców, co d o  
k tó rych  obow iązuje zasada p rzestrzegan ia  bea- 
party jncśoi na polu  p racy  zawodowej.

Dokonano -wyboru prezydyum  w następują­
cym składzie: Kuryłowicz, M atkowski, Pteemiiet- 
nieokii, Buczek, sekretarze: Jarm ulski, G rusz­
czyński, Sikora i Żmudka.

P o  wyborze koimńsyi m andatow ej jj wniosko­
wej zam knięto pierw szy dzień ob rad  o  6 wie- 

• czór. Ciąg dalszy ju tro  we środę o  9 rano.

1) P ro tes t ipa-aecdw wyrokowi n a  eserów:
2) M iędzynarodowe b iu ro  stwierdza, ż© rządy  

burżuazyjne w ytw orzyły sytuacyę, k tó ra slflaje się 
coraz krytyczniejazą i dlatego b iu ro  wzywa na­
leżące do II  M iędzynarodówki party© socyaliMy- 
eszne, aby przyczyniały się do w ykonyw ania U"
chw ał bonfeirenoyi frankfurck iej. Kianfarencya 

w ita utw orzenie kom isyi d la  zhadanńa sy tu a c ji  
gospodarczej w Niemczech, k tó rej prac© um o­
żliwią wyjawienie m iędzynarodow em u proSetlar 
ryąliowi całej praw dy.

3) ^Konferencya p ro testu je  przeciw ruichowii fa* 
szystów  we W łoszech. W alka prow adzona przieź 
proletaryat włoski przeciw faszystom, jest 
w spólną sprawą, prolefiaryiaisu całego świata- 
W m iejsce zniszczenia m usi nastąp ić  dem okrar 
tyczne równonprawinaenie, k tó re da prołertiairya- 
towi włoskiem u należną m u przewagę w obrę­
bie n arodu  włoskiego, przyezjm iając się do zdo­
bycia przeiz niego właidizy polityczną^. -

się musimy, by orgąmizacye, nasze objęły cały ogół

Konferencya II Międzynarodówki w Pradze
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Endecki zamach na tow. Hołówkę
R edak tor w arszaw skiej „Trybuny1* i „Robotni­

ka*1 tow. Hołówko w ybrał się w d/n. 13 sietrpniiu 
n a  .zgromadzenie ido Mławy.

Na zgrom adzenie to  w tłoczyła się w większej 
liczbie m iejscow a k o ltu o e ry a  pod woclzę en de­
ków, pm eszkadzając hbu okrzykam i w w ygłasza­
n iu  re fe ra tu  o reforaniie rolnej, (idy skończył 
m iejscow i „lum inarze11 księgarz Siiudak i tra f i- 
fcairut Wiróbeil rozpoczęli wiedlie wzorów dem ago­
gii endeckiej praw ić o K orfantym  1 N aczelniku 
państw a. W  czasie tych. praem ówidń n a  sali u- 
Jaw niał się coraz bardziej n as tró j pogromowy. 
G arść sn a jd u jący ch  się tam że a,kad<emików — 
naw et nie socyaMStów, widząc, iiż tow. Hołówko 

■może być 'narażony n a  aniówagi, otoczyła go ko­
łem  «  S k ło n ił#  do opusrcczunia sali. Tow. Ho- 
iów kozdocydów ał się udać n a  dworzec kolejo­
wy.

Z a mkn jednakże w ysypał się tłum  m iesrozan 
i  łobuzów, k tó rych  podijudizal sek re ta rz  m agi­
s tra tu , n ie jak i Ossowski, k tó ry  n aw et uderzył 
cegłą tow. Hołówkę i  om al m u nic wylbitł oka. 
Na drodze liczącej około i  kim., (dworze© jeist 

,®a m iastem ) p aro k ro tn ie  napo tykano  polieyan- 
tów . ale nie in terw eniow ali oni zgoła, co femfoiar-

dizaej ośm ielało napastników . Dopiero n a  diworou 
w ystarczyło jednego p o lic jan ta , ażeby tłu m  roz­
pędzić.

I j eszcze jeden eh a rak  turystyczny soeze-gół: 
n a  dw orcu tow. Hołówko spotkał był pułk. 
Rzymowskiego, k tó ry  m u dopomógł obmyć się 
ze k rw i i m und u rem  swoim ochraniał go przted 
wyuzdaną, zgrają. W tej chwili znalazła  się ja ­
k aś  kobieta, godna uozenica endeków, k tó ra ,,o- 
staz-egaia" p. R., że k a la  swój m undur, osłan ia­
ją© socyaltotą!

Rząd obecny zapow iadał, że baczyć będzie, a- 
żeby w Polsce panow ały  sto sunk i praw ne i gwa­
ran to w ał czystość wyborów. Ma teraz  przed so­
bą zadanie — zbadać tę spra-wę i pociągnąć do 
odpowiedzialności w innych. W  m ieścinie tak iej, 
ja k  M ława o przyigotowaniach endeckich do n a ­
p ad u  do k ład n ie  w iedziano; tow. Hołówkę prze­
strzegano już na* stacyi — głuchemu i ślepemi 
były naitomiiast w ładze bezpieczeństwa; pozwoli­
ły  on.e n a  to, ażeby naw et n a  u licy  — w oczach 
m ieszkańców, b an d a  oprawców ścigać m ogła i 
znęcała sdę nad bezbronnym  człowiekiem  — pod 
wodzą, co też znamiienne — urzędn ika m iejskie­
go!

Dwa lata temu...
Fzysastat, 10 .sierpnia.

Dziś up łynęły  dw a la to  od „gorąco1* oczekiw a­
nej chwili, aa  czynem  zostało dokonanie wcielc- 
pfile F ry sz ta tu  do upragnionego ra ju  — Caeoho- 
siłowaezyzny... W idzieliśm y z wielkienn tronuta- 
flraia zajeżidlaający n a  rynek  p s tro k a ty  wóz. niby 
n a  uroczystość tej ta k  oczekiwanej chiwili. I do­
piero  od tej chw ili m iał Fkyisatat zacząć żyć p ra- 
wdiziwcm życiem, a  zarazem  też i cały szma t,
Ś ląsk a  Oileiszyóisikiiego, położony n a  wschód od.
Koii demiarkajcyjnoj aż do  dzisiejszej g ran icy  
Polski.

Dwa ła ta  ternu... P rzypom nijm y sobie, jak  to 
jbyło: FryszJtiat i Ikssynicc k ip ia ły  żydiem. Po- 
łcśągi nieustanni®  ledwie dysząc stunęły w stronę 
jpoflidkii, naładow ane w yrobam i naszych hut, fa- 
Hrytk, k opalń  i  koksowni. N a la t k ilkanaśc ie  
jmiały h u ty  i fabryki w agonów  już  zagw aran to­
w ane zam ów ienia, kopaln ie i koksow nie rów- 
Diaż. P racow ano w dziileń i noc n a  trzy  zm iany a.

'{Bawarów było wciąż maiło; h u ty  i fabryki m -  
hiuldowywano, aby podołać mogły owym zam ó­
wieniom , k tó re n a  nie czekają. Robotników nie- 
ty łk o  przyjm ow ano n ieustann ie  do p a c y ,  ale 
tak że  ceniono ich  silne k lasow e organizacye. 
k tó re  były  czynnikiem  m iarodajnym  u p rzed ­
siębiorcy, albowiJera ceniono prace a nće lizuń-

stwo. K upcy i rękodzieln icy  żalili się nie n a  
b rak  odbiorców, ale n a  b rak  tow arów . W ięc po 
przyłączeniu  do Czfcchoslowaozyzny b rak  tow a­
rów  zostanie u su n ię ty  — cieszyli się. i doczekali 
się...

Dziś m iasto, k tó rem u  przed dwom a la ty  — 
nim  zapad ła  decyzya o obecnej granicy — ro k o ­
wano przyszłość rozw oju drugiej O straw y, dziś 
m iasto to więdnie i u sy ch a  i czeka go los jak ie ­
goś S trum ienia . H uty  żelaime we Fryśiztacśe za- 
trudm iały cztery tysiące robotników , dziś s to ją  
bezczynnie, ani jedno kółko nie obraca się, an i 
z jednego kom ina się n ie  dymi, ledw ie 450 ro ­
botników  grzebie w żużlach za  s ta rem  żelazii- 
wem i to  od dziś do ju tra . Pracow ało również 
około dwa tysiące robotników  przy różnych 
rozbudowach fabryki, k tó rą  pow iększano w  
m niem aniu , że będzie trzeb a  dużo w ytw arzać 
dlla Polski. Dziś n iem a nic. P racow ano gorącz­
kowo n ad  w ykończeniem  fabryki, wagonów, k tó ­
r a  początkow o m iała  za tru d n iać  trzy  tysiące ro ­
botników i z początkiem  ro k u  1921 m iała  być 
puszczana, w ruch , albowiem  m ia ła  zapewnione 
zam ów ienia d la  Polski. Dziś tam  p racu je  pó łto ­
ra  setki robotników za nędzną płacę i to  ta k  ty l­
ko, albowiem rząd  oddal jej niewiele zam ów ień 
z uszczerbkiem  dla innych fafbryk wagonów w

republice. I to  się, tak  tylko łata, albowiem  w o­
bec beznadziejnej sytiuacyi gospodarczej n ie w ar 
to w kładać pieniędzy na inwestycye w niewy­
kończonej fabryki.

Z am arło  wszystko. Nie zarobi robotnik, nie 
d a  u targow ać w mieście ani kupcom , and innym . 
WSęc h an d e l i rękodzieło upada. Po robotn ikach  
opuszczają powoli i kupcy, rękodzielnicy i róż­
ni przem ysłow cy niewdzięczne m iasto . Jedynie 
n ad  w yraz inltem yw nie p racu je  „śruba .podatko­
wa".

W spom inają też dziś wszyscy n a  óiw p stro ­
k a ty  wóz w jeżdżający dnia 10 sie rpn ia  1920 po 
południu, n a  rynek, jak o  złowieszczą zapowiedź 
u p ad k u  gospodarczego Frysztaku.

A K arw ina? Bez węgila i koksu  karw lńskicgo 
oltoteymi przem ysł Cziec hosło waczyizmy nie po­
trafiłby  pono istnieć — ta k  mówili C zasi Teraz 
górnicy p racu ją  po trzy  'dni w tygodniu, kok­
sownic Larischowsifie s to ją  zupełn ie  a Tow a­
rzystw a górniczo-hutniczego niby p racu ją . Gó­
ry  w ęgla grożą zapaleniem  się, a  n a  górach  ko­
ksu  już  'traw a rośnie. Co te raz  kap ita liśc i La- 
risch  i Tow. górniozo-iiutnicze? Przecież z po­
wodu si-rejków polskich górników  zażądali oni 
od rządiu polskiego pierwszy 11 m ilionów, d rug i 
zaś 9 m ilionów koron czeskich odszkodow ania 
za  s tra ty  wynikłe z powodu owych strajków  — 
a jakże! albow iem  nic m ogli wozić węgla do P o l­
aki. Dziś an i się ważą p isnąć o odszkodow anie, 
że koksownie i kopalnie nie wywożą niety lko 
dp Potoki ale an i też gdzieindziej.

A Bogumiin za tru d n ia  w sw ych licznych fa­
b rykach  jed n ą  p ią tą  robotników  wobec n o r­

m alnego zatrudnienia . I nie lepiej też z Trtzyń- 
cem. Ktohy się tego spodziewał dw a la ta  lennu?

Ludność ślątska, głodna i  w ynędzniała, opu­
szcza raz w raz  ten  „ra j“ z p rzekleństw am i na  
u s tach  i z żalem  odchodzi do siwej ojczystej zie­
mi, z nadołziiańskiej k rainy. A w  brakiu innej • 
gałęzi p rzem ysłu  w ybujał u  n as przem ysł fabry- 
kacyi renegatów , sprzeda wczyk ów, zaprzieidiają- 
cy swe dzieci w „m enśinovych śkolach**, p ro te ­
gowanie sprzedaw czyków  n a  ko lejach  i innych 
zak ładach  państw ow ych. W  reszcie bu jn ie  roz­
w ija  się u  n as  przem ysł korupcyi i nadużyć w 

różnych osław ionych kom isy  ach adcnlilniistira- 
eyjnych, a le  ten  „przem ysł1* nie przynosi ludo­
wi korzyści, lecz k o rzy sta ją  zeń szum owiny a  to 
'kosztem całego ludu . Lecz takiego rozkw itu  nie 
spodziew aliśm y się — dw a la ta  ternu...

_

Buchąlterka
obznajomiona z czynnościami biurowemi potrzebna 
zaraz. Wiadomość w Administracyi „Naprzodu** 

między 5 —6 popołudniu

K. F. .ENf»EE

Tam gdzie żyły jaskiniowe 
niedźwiedzie

,Dokończenie)
V.

Że zaś przy  wszelkiej hydronranii (radzę wpro- 
iwadizsić to bardziej isto tne  określenie) jak  wo- 
gółe p rzy  w szystkich m aniach  (nie M aniach!!) 
(wskazaniem jeislt dostatne, zdrowe, su te  i .posil - 
jaie, jaiklkdłwidk — chociażby ja rsk ie  z mięsem  
ołdlź.ywliiaaaiile sUlęt, w  m yśl głębokiej dewizy: — 
nie to grzech co do gęby, ale to  co €  gęby — więc 
też, m im o iż w Goplanie d a ją  papu  niczego 
(tonzi dać!) lepiej jed n ak  zawsze żyć w  zgodzie 
z retfstauracyą hotelu  pod Łokietkiem , gdzie 
zw łaszcza w ascetyczne piątk i dostać m ożna 
pożywne i s łone  (oj słone!!) boczki, karczki, gu- 
ło rae i  md^erye, n ig d y  zaś (gospodarz ręczy!).,, 
m iserere!

Najwiękeize też przerażenie i okropny strach  
bladej anem icznej dziewczyny w noc poślubną, 
opanow ał tych  z  pośród kuracyusizów, którzy 
ńic n ikom u nie mówiąc, spieszyli w jed ń ą  środę 
jednego z ubiegłych tygodlni do owej w łaśnie re ­
s tau racy jn e j isali i n a  m iejscu gdizic zw ykle przy- 
grywała. oakieisiŁią zóbaozyii ja k ą ś  p ę k n ą  bar- 
*bzio i zasm uconą ogrom nie pan ią  proszącą o 
Roś m łodego scborowarm go strasznie mężczyzinę, 
a  n a  sali w tyle — tłum  w ylęknionych pacyen- ' 
*ów {jątrzących z wielki em współczu ciem i pp&e- 
■faiżanicm. n a  tych  dwoje sm utnych  na praedizie. 
^aiwet hałaśliw i zw ykłe kełnerzy i passny- hu-

fetawe przyrwarli cicho we fram u g ach  okien i 
cicho — oitchntcńko sto jąc, zapom inali w dziw- 
nem  sw ojem  okropnie smutniem zapatrzeniu  o 
zam ów ionych u  zamoruisancgo kucharza  kotle- 
tach .

A tym czasem  p iękna pani (p. Iza. Kozłowska) i 
z najlepszego zresztą kobiecego serca, i w n a j­
gorętszych zapew ne zam iarach  żebrała s trasz­
n ie  rozrzewniają:co u  owego chuderlaw ego męż- 
czyziny (morfiniMy) o słowo honoru, żie więcej 
niie będzie zażywał morfiiny, k tó ra  go papściu- 
tieńko prowadsii k u  śm ierci, a ona chciałaby go 
uratow ać, jak  to m ów i naiw ny  lekarz d la  żyda, 
— no i oczywiście,, dlla siebie.

B ardzo biedny ów morfi.nls ta  (p. R aul Rychter) 
długo sdę nam yślał i opierał zanim  dał żądane 
słowo,, w końcu  jed n ak  pow iedział sobie, że m o r­
fina i m iłość to dw ie na jstraszn ie jsze  trucizny , 
i że raz kozie śm ierć, więc — było nic było w y­
biera. miłość.

Cię/żko za to n a  końcu (w czw artym  akcie) 
odpokutow ał bo m u sia ł sobie wipakować kulę 
w  lieb, chociaż m u się okropnie nie chciało n- 
mierać.

A żie roli swojej n ie  opanow ał znowu tak  n a j ­
lepiej więc pow tarzał za. w yjącym  za k u rty n ą  
suflerem  słow a swojej agonii długo i baridzo 
ostrożnie jakby się rozdzierającą, śm iercią swo­
ją  chciał jąktńajdłużej ucieszyć,
Ciężka to więc była środa i z popielicową ją 

chyba porów nać m ożna,

VI.
W  którą sdę ty lko  w Ojcowie wybrać stronę, 

tak  już zawsizs iść wypadu,te, że pośrśód pól, przy 
móedeacb, koło przyidrożnyiełi kapliczek i draew, 
wsazędizie spotkać można. (pradReane w tych sfcro- 
Pfflcłi groby żotatenskie. Tu jeidnego tu  k tfcu - '

n a s tu  ipnzytula polsika ziemia, koledzy bylejaki, 
n a  prędcc bagmeitem uistimgauy zatknęli krttyż, 
'dobrzy ludzie cizasenr okolili płotem . I tak  leżą 
soMe szeregam i ciche, żołnierskie m ogiłki.

Już dzisiaj nie wie praw ie niklt czy tam  leży 
siwój czy wróg. Ot — żolniierz pew nie jak iś  — 
biedaczysko i tyle. I ty lko  gdy czasem  idzie so­
bie tak ie  jasne, .roześmianie słonecznie dziewiczą- 
tltoo z pękiem  świeżych pozryw anych kw iatów  
w w ypieszczonej rączce, to  s tan ie  chw ilkę m a- 
lurtlką. nad takiittn biednym  zapom nianym  gro­
bom i macateżanki alJbo ru m ian k u  rzuci listek. — 
Potem, długo uw ażnie patnzy na grób, jak  m u  
telż je s t w te j nfeiyyaaulkiaincj ozdobie, cziaigem 
rączką traw ę  odgarnie, niiby — żeby to żołnólecey- 
kowi co tam  sobie w grobie leży było lepiej.

Czasom znow u bardzo serdeczny poeta, k tó re ­
go izdiemia je s t jesizcze w straszne j niew oli, K uru- 
ItoziwśiLi długo po tak ieh  grobach, gdy m u  się 
zdaje, żie go n ik t nie widzi, okiem  wodzi i pew no 
sobie w: swojem  biednym sercu  myśili, że może 
tam  i Gruzin jaki leży,

A że ów bardzo daleki, uciśn iony  k ra j swój 
kochia serdeceande, więc też o nim  ani na chwilę 
w biednej tułaczce swojej nile zapom ina, tylko 
jego czystej sprawne wiemiie służy  słowem i {»ó- 
refli, gdzie się tylko sposobność po tem u  n ad a ­
rzy. T utaj więc także w Ojcowie opow iadał nam  
o nim  w odczycie swym. o G razy i pod jamzamm 
lKjłeziewickiem, a. potem  d a ł poznać pirawdteSwe 
gruzińskie serce dek lam ując po polsku swoje 
wiersze.

Nie wiieui w jak im  sto su n k u  pozoisitaje Rrząd 
|x>lski do spraw y jego ojczyzny, to jed n ak  wiem 
n ap ew n o ,. żc. więcej nliżeli jakakolw iek urzędo­
wa p ropaganda, serc d la Gruayi zjednać, p o tra ­
fił, ów serdeczny griuizińskiej spraw y apostoł na 
gnunose potekiim
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Z ruchu socyalistycznego
RCnierencya okręgow a okręgu. B iała-W ado- 

wice - Żywiec. W niedzielę 13 bm. odbyła się w 
Białej p a r ty jn a  konfereneya przedw yborcza O- 
k ręg u  B iała - Żywiec - W adowice. Przybyło 84 
delegatów, repnazntują.cych 34 miejscowości o- 
raiz 10 gości. Do prezydyum  zostali pow ołani 
tow . poseł N iedziałkowski z C. K. W . tw. poseł 
Dumazak. tow. P a jąk  i tow. dr. Gross; zagaja ł 
tow. poseł Czapiński.

Spraw ozdanie z działa lności okręgowego k o ­
m ite tu  sk ład a ł tow. P a jąk . Tow. poseł N iedział­
kow ski referow ał o sy tu acy i politycznej, o o r­
d y n a c ji  wyborczej i  o k an d y d a tu rach  w okrę­
gu. Tow. poseł C zapiński referow ał o sytuacyi 
przedwyborczej w okręgu  i przedłożyli odpowie­
dnią. rezo lu c ję  wskazującą, n a  konieczność skie­
ro w an ia  głów nych sił przeciwko blokowi ende­
ków i kato licko-ludow ych. N astępnie rozw inęła 
aię obszerna dyskiusya. Jednom yślnie uchw alo­
no  reizołucyę tow. Czapdńsikiógo oraz jednogło­
śnie przy jęto  do w iadom ości uchw ałę naczelnej 
ra d y  p a rty jn e j, p rzyznającą  pierw sze m iejsce 
n a  liście kandydackiej tow. Czapińskiem u. Dys- 
kuisya głównie koncen trow ała  się dokoła sp ra ­
w y obsadzenia drugiego m iejsca n a  liście k a n ­
dydackiej, przyczem  Żywiec żądał tego m iejsca 
d la  siebie, za ś  B iała, Andrychów, W adowice, 
Zakopane, M yślenice — d la  B iałej. Z abierali 
głos tow .: Biiel, M iodoński, Serkowski. Mrowieć, 
N ieuw ażny (Żywiec), P a jąk , M ędrzak, Dr. Gross, 
W an a t (Biała), Gębicki (Z ak o p an e , K ucharsk i 
\Wadow:icet>', Mmzygłótd. (Andrychów!), Koucki 
.(Myślenice) i w ielu innych. N astępnie sporne 
spraw y przekazano  kom isyi w nioskow ej. Po u - 
kończen iu  jej oibrad konfereneya postanow iła 
nie rozstrzygać ostateczna© sp raw y  drugiego 
mńejiSfca i p rzekazać ją  do d ecy z ji C. K. W. Poza- 
tem  postanow iono n a  niedzielę 20 hm. zwołać 
p a r ty jn ą  konferencyę pow iatow ą w  Żywcu.

— o o o  —
Ł ańcu t. N a dzień 13 sierpn ia  zw ołał tu tejszy  

K om itet m iejscow y wiec publiczny n a  p lacu  
'  targow ica, n a  k tó ry  przybyło k ilk a  tysięcy  ludzi 

z m ias ta  i okolicy. N a przew odniczących wy­
b ran o  tow . K ru m b o lm  i Kuczyńskiego, re fero ­
w ał tow. M aliez z; Krakowia o położeniu finaniso- 
wiem p ań stw a  i  re fo rm ach  społecznych. Posieł 
tow. C hudy omówił obecną sytuacyę polityczną 
w  k ra ju  i  zam ach y  reakcyfi n a  zdobyte p raw a 
ludów©. P o  re fe ra tach  postawia tow. Malisz n a ­
stępującą, rezolucyę:

„Zgrom adzeni obyw atele i robotn icy  Ł ańcu ta  
i okolicy w  d n iu  13 sie rpn ia  1922 p ro te s tu ją  
przeciwko próbom  reakcy i opanow ania rząd u  
d la  obalen ia zdobyczy ludow ych i  w yrażają  u - 
znan ie  N aczelnikow i p ań stw a  za  m ęską obro­
nę dem okracyi. Również w y raża ją  u zn an ie  po­
słom  so cyaliistycznyim za  ich n iezm ordow aną 
p racę  około rozszerzenia praw  politycznych i 
społecznych d la  kudlu pracującego m iast i  wsi, 
p rzy rzek ając  w nadchodzącej walc© wyborczej 
dołożyć w szystk ich  sił, by  zastęp  posłów sucya- 
Kstycznych podwoił się  w Sejmie. Zgrom adzeni 
uw ażają, że w  obecnem  ciężkśem położeniu, w 
jak iem  zn a jd u je  się państw o i  k la sa  p racu jąca , 
po lityka społeczna P P S  je s t jedyną, k tó ra  jes t 
w s tan ie  s to su n k i uzdrow ić i  k lasie  p racu jące j 
zapew nić lepsze w aru n k i by tu .“

R ezo lu c ja  została  w śród okrzyków  n a  cześć 
P P S  jednogłośnie uchw alona.

W  dyskusy i zabrał glos poseł Sobek ludowiec, 
k tó ry  w skazał n a  konieczność zespolenia się z 
p a r ty ą  soeyalistyozną w w alce z reakcyą , w yra­
żają© uznan ie  P P S  za  dzielną obronę dem okra­
c j i .  W kotńcu przedstaw ił konieczność przyjazdu  
tow. K wapińskiego do  Ł ań cu ta  d la  zorganizo­
w ania robotników  ro lnych  i folw arcznych. Po 
n im  zabrał głos p. Ontoś ludowiec, w zywając, 
b y  P P S  rodnych robotników  ta k ą  sam ą opieką 
otoczyła ja k  m iejskich. Tow. Gplustiil k ry ty k o ­
w ał k rec ią  robo tę  narodow ej dem okracyi i w e­
zwał do najienergiiczmtojiszego p rzeciw działan ia 
tejże*

W ońcu udzielono głosu endekowi Bieniaszowi, 
k tó ry  m ia ł odw agę przyjść nia. zgrom adzenie, 
w ysłany przez rów nocześnie odbyw ający się

konwentykiiiel p rzy  zam kniętych drzw iach w 
..Gwieźdiz»e“. P . B ieniasz zaczął od żyidąw, jed ­
nak  nie m ógł mówić dalej, gdyż chłopi prze­
szkadzali m u, a jeden  z n ich  ściągnął go z try ­
buny, poczem n iefo rtu n n y  m ów ca u lo tn ił się. — 
Bientilaszowi da li odpowiedź należy tą  tow. Ma- 
l e z  i poseł Chudy, k tó ry  również odpow iadał 
1 udowcom co do robotników  rolnych, że p a r ty a  
socyalistyczna o tacza ich tak ą sa m ą  opieką jak  
innych.

— o o o  —

Związek ziemian
(Pouczenie, jak obchodzić ustawy

Z© Związku zawodowego robotników rolnych 
piszą nam : Dostał się w ręce sekretaryaibu k r a ­
kowskiego Związku zawodowego robotników ro l­
nych dokum ent, k tó ry  podia jem y w całej osno- 
wie:

„Związek ziemian w Krakowi© św. Jama L.
3—o II p. L. 286. Kraków dnia22 lutego 1922. 
Okólnik Nr. 14. J. W ielm ożny Panie Prezesie! 
Wobec uchw alenia przez Sejm  rozciągnięcia 
działalności ustaw y o załatw ieniu zatargów zbio­
rowych ma Małopolsfcę, należy się spodziewać, 

-że w najbliższym czasie rozpoczną się usiłowania 
ze s tro n y  organizacyi zawodowej (socyailistycE- 

r.o kom unistycznej) fornali doprow adzenia do 
szeregu zatargów  między służbą a właścicielem 
folw arku a naw et wywoływania s tra jk u  rolnego. 
Pierw sze wiadomości zaczynają już naw at n ad ­
chodzić, przyczem d a tą  zamierzonego s tre jk u  

rolnego je s t dzień 1 kw ietnia, k tó ry  to dzień jeist 
dniem służby w Kongresówce i przez tam tejszą 
organizację fornali, k tórej filią, jest o rgan izacja  
w Tarnowie, forsowanym  je s t jako dzień od 
k tórego i w Małopolsce zaczynać słę m ają  um o­
wy służbowe. Mimo innych ziupelnie w arunków  
u nas, o rgan izacja  ta  ze względów politycznych 
czynić będzie wszystko, aby co najm niej do  za­
targów jeśli nie do s tra jk u  doprowadzić. Wobec 
uchw ały sejmowej władze adm inistracyjne bę­
dą bezsilne i cały ciężar spadnie na Związek. Sy­
tuacja . zmień,iła się bardzo i to  na znacznie gor­
szą. Musimy więc przygotować się na walkę, aby 
przeprow adzić ją  dla ziemian jaknajkozzystntej. 
Zw racam y więc n a  to  uw agę W, P an a  Prezesa, 
gdyż to  je s t spraw a dzisiaj niezmierni© w ażną i 
wymaga, abyśmy byli do niej jak  najlepiej p rzy­
gotowani. Dopóki rzecz nie stan ie  się głośną nia 
uw ażam y za wskazana w ystępow ać w prost do 
członków Związku. W. Pan, jako Prezes Kola, ma 
za zadanie dzisiaj poinform ować członków o tsim, 
iż należy się z iemi zatargami i zaburzeniam i l i ­
czyć. N astępnie uważam y za  konieczna, by 
W  Pan Prezes zoryentowa} się doskonale, jak ą  
jetst sy tuacya w powiecie i o sy tu ac ji tej jak  
najrychlej mas poinform ował. Oryent&cya m iała­
by iść w następu jących  k ierunkach : Jaki® są, po­
bory  fornali i lich ondynarya w porów naniu do 
czasu przedwojennego i o ile pobory te  podmie- 
sśomo w idiniu 1 stycznia. Chodzi tu  nie o szczegó­
łowe dane z powiatu, ale o ogółu®, o p arte  ma w ia­
dom ościach z k ilku  folwarków. Czy jest między 
fornalam i niezadowolenie i czy m©że się spodzie­
wać, że przy pewnej agilacyi w ystąp ią  z mowemi 
żądaniami, względnie przyłączą się do strejku. 
Czy je s t między ziemianami ten d e n c ja  podniesie­
nia płac fornalom  nia 1 kw ietnia i czy w razi© 

w ydania przez Związek odpowiedniego h asła  
' podniesiono,by płace wszędzie. Prosim y dalej 
poinform ować nas natychm iast (ewentualnie p o ­
szczególni członkowie powinuiby to  donieść nam ) 
gdzie ; kto odbywał zebrania i wiece celem p od­
burzenia służby, o tem  powinniśmy mieć wiado­
mości natychmiast. Nie potrzebujemy dodawać, 
że okólnik nasz przeznaczony jes t do wiadomo­
ści W  .Pana Prezesa, który zechce członkom Ko­
la tylko odpowiednich wskazówek udzielić. Nar 
koniiac zwracam y uw agę W. Pania Prezesa, że by­
łoby w skazanem  przeprowadzić pew ną agitacyę 
pieimtiędizy ziemianami -nie należąc emi do Związ­
ku, aby dioń co rych łe j przystąpili. Z jednej stro ­
ny  bowiem po trzeba aby Związek reprezentował: 
jak  najw iększą ilość zieimiaństwia, z drugiej zaś 
wszelkie zatargi zie s łużbą  it  . p. będzie m usiał 

Związek regulow ać imieniem w szystkich zie­
mian, co pociągnie za sobą znowu korzyści tak* 
że d la  nieczłonków, czego być nie powinno, Zwią­
zek bowiem nie m a obow iązku bronić nie człon­
ków i  ze stadny korzysta jących  z tej obrony, 
a mi© należących dio Związku. jes t oonajmmiej 
nieładnie. Dr. Zdzisław Chmielewski m. p„ se­
k retarz. A. Stadnicki m. p., prezes.

O kólnik po tw ierdza n asze  przypuszczenia, 
że włajdze adm inistracyjno-policy jne w spółdzia­
ła ły  z obszarn ikam i, ażeby n ie dopuścić za 
w szelką cenę do zorganizow ania robotników  
rolnych. Sami. obszarnicy to stw ierdzili, lecz nie­

ste ty  w ładze ad m in is tracy jn e , in spek to ra ty  
pracy, a  naw et sam o miniiJsiteńśtwo pracy  i opie­
k i  społecznej w W arszaw ie nic n:ie zrobiły, aże­
by  zm usić żubrów m ałopolskich do uszanow a­
n ia  uisawy z d. 1 s ie rp n ia  1919 o kom isyach po­
lubow nych i rozjem czych ,i do teawarcia p|o- 
wiiatowych unnów zbiorowych.

Obszarnicy mówią, że m uszą być gotowym i 
n a  walkę. To sam o m yśli i Związek zawodowy 
robotników  rolnych, ż© ty lko drogą w alki zm usi 
obszarników  do zaw arcia  um ów  zbiorowych.

sabotuje ustawy!
i krzywd* ć  robotników  rolnych)

W yzysk i nied*ola robotn ików  ro lnych  m uszą 
raz  się skończyć. To co dzieje się n a  folw arkach, 
jes t potiwornośidą; głód, nędza, daeh y  n ad  m ie­
szkaniam i dziuraw e lub bez pokryć, w oda desz­
czowa przelew a się do m ieszkali robotniczych 
tw orząc n a  rozm okłej ziemi zbiorniki wody.

Z tych  powodów zw racam y się poraź o sta tn i 
do m iaroda jnych  czynników rządow ych, a  w 
pierw szym  rzędzie do m in isterstw a p racy  i opie­
ki społecznej i do inspektorów  p racy  w  M ałopol- 
sce, ażeby zajęły się robo tn ikam i ro lnym i, zm u­
szając zw iązki ziem ian, by nareszcie u regu lo ­
w ały płace i p race tych  biedaków przez zaw arcie 
um ów  zbiorowych, gdyż za następstw a, k tó re  
m ogą w yniknąć -z takiego s ta n u  r*eczy czynim y 
w pierw szym  rzędzie ich odpow iedzialnym i.

Jeżeli to nie pomoże, zrzucam y z siebie wszel­
k ą  odpowiedzialność, a  n astęp stw a poniosą ci, 
co biernie patrzą, jak  rozbestw ione otoszami- 
citiwo m ałopolskie tuczy się k rw ią  m ia s t m ało­
polskich. Oby nile było zapóżno!

Zwiląiziefc zaw odow y robotodków ro lnych  po­
lecił sw ym  w szystkim  oddziałom  wnieść do mi- 
m siterstwa p racy  p o d an ia  z żądaniem  zw ołania 
powiatowych kom isyj polubow nych, tak iesam e 
podania zostały  w niesione do okręgow ych in ­
spektoratów  pracy  w Kraikowi© i  Lwowie. J a k  
zostały orne za ła tw ione proeiz zastępcę okręgo­
wego in spek to ra  pracy, nilach posłuży poniżaj 
podany  p rzykład :

In sp ek to r p racy  w  Krakow ie ośw iadczył 
przedstawicielow i Zw iązku robotników  ro lnych  
tow. P ietrzakow i, że n.eima p raw a od niego żą­
dać  zw ołania kom isyj polubow nych, gdyż on 
się n a  tych  sp raw ach  niiie zna. Co n a  to  m ini­
sterstw o p racy  i opieki Społecznej? Niech pou­
czy p. inspektora p racy  w Krakow ie, że gdy się 
nie zina i nie um ie w ykonać u s taw y  sejmowej, 
to  może urn ie nap isać  podanie .o dym isyę?

S tosunk i p an u jące  w inspektoracie p racy  w 
Krakow ie są  horemdalne, wnoszone podan ia o  
zw ołanie kom isyi polubow nych są zupełnie nie- 
b rane pod uw agę i po p rzejściu  przeiz dziennik 
są  o d k ładane do teczek a ak tam i, gdzie n ie  m o­
gą się doczekać za ła tw ien ia  z pow odu tego, że 
w  ca łym  okręgow ym  inspek to rac ie  p racy  n ik t 
nie um ie za ła tw iać sp raw  robotników  ro lnych , 
a  może nie chce?

Możeby m in isterstw o  p racy  zbadało  i u reg u lo ­
wało stosunki panując© w okręgow ym  inspek­
to ra tach  p racy  w K rakow ie i Lwowie, u su w a­
jąc  urzędników  nieudolnych, a  n a  ich miejsc© 
wydelegowało ludzi zdolnych i energicznych?

Ustawa o zgromadzeniach 
• wyborczych

W  dniu  5 s ie rp n ia  uchw alił Sejm  ustaw ę vt 
spraw ie wolności zgrom adzeń przedw yborczych:

Ańt, 1. W szystkie zgrom adzenia, zw oływ ane 
przez wyborców, względni© przez kandyda tów  
n a  posłów w okresie wyborczym, t. j. od d n ia  
rozp isan ia  wyborów, ni© w ym agają  zezwolenia 
władiz adm in istracy jnych .

Art, 2. Z grom adzenia przedw yborcze pod go­
lem  niebem  n a  p lacach  i drogach publicznych 
w inne (być zgłoszone prtzoiz otsobę, zw ołującą zgro 
madizieni© przed  odpow iednią w ładzą adm iniistra 
cy jną I-szej in s ta n c ji  lub  najbliższym  p o staru n  
kiiiam policyjnym  w  term in ie  n ie  późniejszym  niż 
naci 24 godziny p rzed  rozpoczęciem  zgrom adze­
nia.

A rt. 3. Zgłoszenie, w spom niane w a r t  2, m oże 
być p isem ne albo u stn e  i pow inno zaw ierać: ’! 
1) im ię i nazw isko zw ołującego, 2) oświadczeni©, ; 
że zgrom adzenie to  jiast przedw yborcze, 3) ad res 
zw ołującego. W ładze niezwłocznie w y staw ia ją  
pośw iadczenie o zgłoszeniu zgrom adzenia.

Art. 4. W ym ienione w a r t, 3 zgłoszenia i po­
św iadczenia są  w olne od wszelkich, o p ła t s tem ­
plowych.

Art. 5. U staw a n in iejsza n ie  k ręp u je  w niozem  
zebrań  w lokalach  zam kniętych, przyczem  po- 
dwórze i ogródek, .stanowiące organiioznie zam ­
k n ię tą  całość z gm achem , uw aża  się za  lokal 
zam knięty.

A rt, 6. W szystkie postanow ienia dotychczaso­
w ych przepisów , sprzeczne z n in iejszą ustaw ą; 
tracą  m oc praw a,

Art. 7. U staw a n in ie jsza  wchodzi w życie * 
dniem  jej ogłoszenia, a  w ykonanie jej powierza 
isóię m inistrow i spraw  w ew nętrznych.

— ooo —
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Sprawy partyjne
Posiedzenie prezydyum C. K, W . —  W e

•wtorek dnia  29 sierpnia o godz. 5 popoł. w loka­
lu  ,,R obotnika" odbędzie siię posiedzenie prezy­
dyum C. K. W .

Posiedzenie G. K. W . W  środę, dnia 30 sierpnia 
o godz. 5 popoł. w lokalu  Z w. Pol. Pasł. Socyal. 
odbędzie się posiedzenie Contr. Kom. W ykonaw ­
czego Tow. członków C. K. W. prosim y o przy­
bycie na posiedzenie.

KRO M KA
Kraków, 15 sierpnia.

Pożegnanie rektora Nowaka
W e wtorek w  południe przybył prezydent No­

wak do auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. Tutaj 
powitał go na czele licznego grona profesorów 
prorektor dr Stanisław Estreicher, przedstawiając 
życzenia i nadzieje, jakie się z jego nominacyą na 
prezydenta gabinetu łączą. Imieniem Wydziału le­
karskiego składał mu życzenia prodziekan profe­
sor Majewski. Prezydent Nowak odpowiedział ob­
szerniej na oba przemówienia, poczem prorektor 
podał do wiadomości kolegów telegram wysłany 
w dniu 1 sierpnia imieniem Uniwersytetu do no­
wego premiera następującej treści: Imieniem uni­
wersytetu Jagiellońskiego przesyłam Ci, panie pre­
zydencie, w  chwili tak doniosłej dla państwa a tak 
ważnej w  Twem życiu wyrazy gorących życzeń. 
Oby Ci danem było wzmocnić powagę rządu, u- 
spokoić walki partyjne i zwiększyć siłę państwa 
na praworządności i spokojnej pracy gospodarczej 
opartą11* Odpowiedź prezydenta Nowaka brzmiała 
w następujący sposób: „Czcigodny Panie Prorek­
torze ! Jest wielkiem mojem szczęściem, że jestem 
nietyiko wychowankiem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, ale że mam także zaszczyt być członkiem 
jego ciała nauczycielskiego. Jeśli potrafię coś po­
żytecznego zrobić dla ojczyzny, to będzie to prze- 
dewszystkiem prostym wynikiem tych prawd i nauk, 
jakiemi pod skrzydłami krakowskiej Aimae Ma- 
tris przesiąkłem. W  tych doniosłych dia mnie 
chwilach myśl moja zwraca się ze szczególną mi­
łością do tej mojej duchowej macierzy i do wszyst­
kich kolegów. /

Z kom itetu obchodu rocznicy 
6 sierpnia 1914 i zjazdu legionistów

W  piątek d. 11 b. m, odbyło się ostatnie po­
siedzenie pełnego komitetu, na którem sekreta­

r z e  i skarbnicy złożyłi sprawozdania z obchodu 
i zjazdu. Dzięki temu, że każdy uczestnik zjazdu 
nietyiko opłacał sobie wszystkie koszta przy­
jazdu i pobytu w Krakowie, aie nadto składał 
2000 mkp. na koszta zjazdu i t. p., zjazd przy­
niósł okom 2 i pół miliona mkp. czystego do­
chodu. Dzięki zaś temu, że „Echo* zupełnie 
bezinteresownie urządziło koncert na Waweiu, 
festival przyniósł około 940 000 czystego do­
chodu. Już dziś przypuszczalny dochód czysty 
wynosi około 3 i pół miliona. Kwota ta będzie 
ściśle ustalona po ostatecznej wypłacie jeszcze 
różnych drobnych rachunków. Komitet wzywa 
każdego, kto ma jeszcze jakie pretensje pie­
niężne, by się zgłosił po nie do sekretarza ge­
neralnego komitetu Dr. Weinera, Czarnowiejska 
51, od 2— 3, względnie do skarbnika p. Pod­
worskiego ul. św. Jana 13 do dni 14, Celem  
przeprowadzenia rewizyi rachunków wybrano  
komisyę, złożoną z pp. Walczaka, dyr. Banku, 
prof. Dr. W ałka i Dr. Kwiecińskiego.

Z  czystego zysku uchwalono ofiarować 100 
tys. mkp. na cegiełkę wawelską, poza ufundo­
waną już przez Zjazd legionistów „najdroższą 
cegiełkę" za 154 tys. mkp., 300 tys. mkp. ofia­
rować centralnemu związkowi byłych legioni­
stów w  Warszawie, a resztę podzieiić między 
krakowskie stowarzyszenie b. legionistów i okręg 
krakowski „Strzelca*.

Znakomity sukces Zjazdu zawdzięczać należy 
przedewszystkiem Naczelnikowi państwa, który 
swoją obecnością uświetnił obchód i zjazd. Na  
wieść o tern zjechali z całei Polski delegaei- 
legioniści, niezapraszani imiennie, lecz ogólnym  
apelem wezwani, nse szczędząc nadmiernych 
kosztówv ani trudów podróży, w  gorących dniach 
sierpniach i letnich wywczasów.

Przyjęcie urządzone przez korpus oficerski, 
przez prezydyum miasta, przez Wydział Rady 
powiatowej były pięknemi ogniwami w łańcu­
chu uroczystości. Oorady zjazdu, uwieńczone 
powołaniem do życia centralnego związku sto­
warzyszeń b. legionistów, stanowić będą nie­

wątpliwie zdarzenie historyczne. Ujęte one bę­
dą w  osobną księgę pamiątkową. Pełnym sil­
nego wyrazu ounktem programu był festival 
na Wawelu. M;m<> wakacyjnego wyludnienia 
Krakowa nieprzebrane tłumy zapełniły dziedzi­
niec wawelski. Tow. „Epho% którego prezesem 
jest dyr. Walczak, sprawiło Naczelnikowi pań­
stwa i publiczności prawdziwą ucztę duchową. 

Komitet wyraża jeszcze raz serdeczne podzię­
kowanie wszystkim, którzy w  jakikolwiek spo­
sób przyczynili się do uśw etnienia tak obcho­
du jak zjazdu. Ramy komunikatu nie pozwalają 
tu imiennie wszystkich wvszczególńć, nie mo­
żemy jednak pominąć uczestników festiwalu, 
jak p. Karola Adwentowicza, pani Ostoji, p. Ro­
manowskiego, oraz orkiestry 5 P. A . C. z ka­
pelmistrzem Maleczkiem na czele. Nadto szcze­
gólne podziękowanie należy się prof. Laszczce 
i firmie „Ryngraf" za pracę około dekoracyi 
dziedzińca, p. Zubrzyckiemu za urządzenie in- 
stalacyi elektrycznej. Gorące podziękowanie rów­
nież komitet składa całei prasie polskiej za 
życzliwe poparcie inicyatywy i wszystkich prac 
związanych z obchodem i zjazdem. Wszystkim  
wymienipnym i niewymienionym osobom komi­
tet dzięku e za znakomitą pomoc, a nagrodą dla 
nich niech będzie to przekonanie, że dzięki ich 
pomocy Kraków uczcił należycie zarówno chwilę 
historyczną, jak też drogich swoich gości, oraz 
że przyczynili się do wspomożenia instytucyi 
przyszłej rezerwy wojsk polskich, jak też otar­
cia łez nieszczęśliwym ofiarom wśród żołnierzy 
b. legionistów.

W dalszym ciągu brak pieczywa, 
wędiin i miąsa

(k) Jedną z głównych przyczyn szalonej dro­
żyzny, jaka w ciągu kilku zaledwie dni dosięgła 
niesłychanych rozmiarów, jest mimo świetnych 
zbiorów brak cbleba, który, jak wiadomo, jest 
zawsze regulatorem wszystkich cen. Aczkolwiek 
wymłóconego ziarna z nowych zbiorów jest 
poddostatkiem, młynarze w  obecnej chwili nie 
przystąpili do mielenia, ponieważ właśnie teraz 
rozpoczęli generalne czyszczenie młynów, które 
potrwa naturalnie czas dłuższy. Jak się dowia­
dujemy, czyszczenie młynów odbywać się musi 
corocznie. W  tym roku województwo krakow­
skie zarządżiło czyszczenie młynów na miesiące 
maj i czerwiec. Niestety panowie młynarze 
z niewiadomych powodów odroczyli wykonanie 
zarządzenia i przystąpili do czyszczenia młynów  
teraz z trzymiesięcznem opóźnieniem. Widocznie 
dziaia tu porozumienie wspólne między pieka­
rzami a młynarzami. Przed władzami otwiera 
się wdzięczne poie do wyświetlenia tej tak za­
gadkowej sprawy, której skutki fatalnie się 
odbiły na stanie wzrostu obecnej drożyzny.

Również wczoraj brak było w  dalszym ciągu 
wędlin, a mięso wołowe sprzedawałi rzeźnicy 
po dowolnie przez nich dyktowanych cenach.

Komisya Cennikowa, która zbierze się w  pią­
tek, powinien zająć się nietyiko uregulowaniem  
cen wędlin, ale także wszystkich artykułów  
spożywczych.

Aresztowanie wsSuciarzy
(k ) Wczoraj w godzinach porannych ogólne 

zaciekawienie w  mieście wzbudził pochód kilku­
nastu osób różnych stanów, otoczony konwojem 
żołnierzy policyjnych w  peinem uzbrojeniu. 
W śród postępujących w konwoju zauważyć mo­
żna było 8 izraelitów i izraelitek oraz czterech 
elegancko ubranych „świalowców*. Pochód za­
trzymał się przed urzędem kryminalnym przy 
ul. Siemiradzkiego, gdzie też wszystkich konwo­
jowanych wprowadzono.

Jak się dowiadujemy, doprowadzeni są to 
mieszkańcy Wysokiego orzegu pod Chrzanowem  
i aresztowani pod zarzutem przemycenia złota 
i srebra oraz walut obcych zagranice państwa 
polskiego. W  toku śiedztwa wyszło na jaw, że 
iest to druga zorganizowana banda przemytni­
ków walutowych, jaka w ostatnich czasach do­
stała się w ręce władz. Przy aresztowanych zna­
leziono kilka milionów w obcych walutach. Cz ść 
tej bauoy zdoła a zbiedz. Stwierdzono również, 
że członkowie owej bandy zdołali już przez swą 
działalność przemytniczą narazić skaib państwa 
na miliardowe straty. Bezpośrednio po przypro­
wadzeniu aresztowanych zjawiło się w  ur. ęuzie 
śledczym kilkunastu adwokatów w  sprawie in- 
terwencyi na rzecz zatrzymanych. Koło południa 
troskliwi o los aresztowanych dostarczyli im 
obadu.

Komiardkar o stanie pogcdy wy ianv we środę 
16 sierpnia o 7 40 wieczór wedtug danych pań­
stwowego instytutu meteorologicznego w  W ar­

szawie. Stan atmosfery: Chłodna i dżdżysta po­
goda panująca w Polsce od dni kilku, jest w  za­
leżności od niżów barometrycznych, przecho­
dzących nad morzami Europy północnej, po 
których następuje krótkotrwały wzrost ciśnienia 
z zachodu, zasilający znowu powietrze większy­
mi ilościami pary wodnej tak, że yr tym razie 
wzrost ciśnienia nie powoduje większenia po­
lepszenia się stanu pogody. Temperatura w  Pol­
sce w ciągu doby ubiegłej była dość nizka 
i wynosiła w  godzinach popołudniowych: w  Po­
znaniu 19, Warszawie 16, Lwowie 19 i Białym­
stoku 17. W  Krakowie temperatura 13'5, maxi- 
mum 21*3, minimum 13 4, pochmurno. Prognoza 
na czwartek: przejściowe polepszenie się stanu 
pogody, zachmurzenie zmienne, miejscami w ia­
try północno zachodnie i zachodnie, chłodno.

Wymijanie i wyprzedzanie na drogach publicz­
nych. Według rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 3  czerwca br. należy jechać prawą stro­
ną drogi w  kierunku jazdy, a przy wymijaniu 
pojazdów lub zwierząt pędzonych lub idących 
w  przeciwnym kierunku należy usunąć się ze 
swymi pojazdami lub zwierzętami na prawo. 
Również jadący winni zboczyć na prawo, g d y  
zostają wyprzedzeni, natomiast gdy wyprzedzają 
dążących w  tym samym kierunku, winni zb o ­
czyć na lewo. Przekroczenie tych postanowień 
podlega karze. Ruch w m iastach Krakowie i Tar­
nowie odbywać się będę nadal na lew o d o  czasu 
przeprowadzenia koniecznych zmian tech n icz ­
nych celem przystosowania linii tramwajowych 
d o  ruchu po prawej stronie.

Dyrektor policyi dr Rękiewicz powrócił z urlopu  
i objął urzędowanie.

Na budowę Domu Medyków w Krakowie ufundo­
wali dalsze cegiełki: dr Teodor Cybulski, K azi­
mierz Kaden, Hellerowie, Zofia Vaedtke, Janow ie  
Wieczorkowscy, dr Lilien, dr Otokar Lang, dr Adam 
Kaden, Jadwiga Kadenowa, Janina Drecka, Drze­
wiecka z Warszawy, Feliks Zeliń3ki, w płacając po  
10 000  mk za cegiełkę. Nadto złożyli ofiary: do­
chód z zabawy tanecznej i festynu w  R abce 
585 570 mk, na listę składkową Nr. 160 w  k lin ice  
ginekol. U. J. 33.600  mk, na listę Nr. 91 w  k li­
nice okuł. U. J. 18.920  mk; zebrane w  R abce: 
na listę Nr. 141 przez p. Zelińskiego 1 5 .500  m k, 
na listę Nr. 143 i 144 przez p. Kadena 179.210  
mk, na listę Nr. 146 przez Zakład Nazaretanek  
3 .830  mk, na listę Nr. 149 przez p. W achsbergera  
2000  mk, na listę Nr. 152 p. Priseł 1000  m k, M. 
Szygowski 6000  mk, Skiwiński 1000 mk.

Stypendya. Firma „Drobner* przeznaczyła dwa 
stypendya po 360 000  mk dla jednego rygorozanta  
chemii i jednego Wy działu.lekarskiego, a  to  celem  
dopomożenia dwom pracującym naukowo rygoro- 
zantom, którym zarobkowanie jest w  tej pracy  
przeszkodą. Za ten dar składa Uniwersytet firm ie 
„Drobner* serdeczne podziękowanie. Prorektor 
Uniw. Jag. Estreicher mp.

W ęgierska uroczystość narodowa. KróL-węg. 
konsuł w  Krakowie podaje do wiadomości, ż e  
dnia 20 bm. jako w.dzień święta narodowego w ęg. 
zostanie odprawiona msza i Te Deum w  kościele 
Maryackim o godz. 9'30. Po mszy św. odbędzie 
się w salach konsulatu (Lubicz 21) przyjęcie człon­
ków tutejszej kolonii, jakoteż przyjaciół Węgier.

Ze sportu, W  niedzielę odbyły się zawody w  
piłkę nożną między Cracovią a koszycką Slayią 
z wynikiem 2: 0 na korzyść Cracovii. Oba zespoły 
wykazały równe siły, co znaczy, że Cracovia grała 
niżej swego zwykłego poziomu. Pierwszą bramkę 
uzyskała Cracovia z podyktowanego przez sędzie­
go bez racyi rzutu karnego, drugą zrobił Kogut 
w manierze, która nie jest regułą u tego dosko­
nałego gracza. Publiczność przyjmowała gości sło­
wackich bardzo sympatycznie.

(k) Jednolite instrukcye służbowe- na kolejach. 
Z kół kolejowych dowiadujemy się, że w  najbliż- 
szej przyszłości będą na polskich kolejach obowią­
zywały jednolite instrukcye służbowe. Wybitne 
siły fachowe naszego kolejnictwa obradowały w 
ostatnich dniach nad ustaleniem tekstu tej instru- 
kcyi. Między ianemi wejdzie w życie instrukcya 
kasowa, instrukcya wykonawcza dla ekspedycyj 
towarowych i przepisy o postępowaniu z przesył­
kami brakująeemi i bezdowodowemi. Z dniem 1 
sierpnia bm. weszły w  życie przepisy o pociągach 
dalekobieżnych i o przewozie przesyłek drobnych 
w wagonach zbiorowych. Z dyrekcyi krakowskiej 
uczestniczyli w  obradach dr Praschill, dr Jaglarz 
i inspektor Ziołowski.

Wielki pożar. We wtorek o godz. 3 popołudniu 
zawezwano straż pożarną na ul. Dajwor 1. 30, 
gdzie na placu ekcnomatu miejskiego zapaliło się 
nagromadzone tam drzewo, a w obejściu gazowni 
m.ejskiej na tym samym placu stanęła w płomie­
niach duża drewniana szopa. Mimo energicznej 
akcyi ratowniczej nie dało się już uchronić od 
zniszczenia objętej ogniem szopy. W  sz o p i lej



spalił się cały dobytek wyrobnicy Ciechońskiej, 
zamieszkującej tam malutką stancyjkę z ezworgiem 
dzieci.

Włamanie. Do mieszkania p. Maryi Zeraównej 
przy ul. Aryańskiej włamano się podczas jej nieo­
becności w Krakowie i skradziono garderobę oraz 
inne przedmioty przedstawiające ogólną wartość
100.000 mk. Mako sprawcę tej kradzieży udało się 
aresztować Józefa Komorka 1. 35. Dalsze docho­
dzenia w toku.

Amator gęsi. Policya zakwestyonowała w posia­
daniu Andrzeja Kmiecika przybyłego z Bochni do 
Krakowa trzy gęsi, pochodzące prawdopodobnie 
z kradzieży dokonanej w Bochni lub okolicy. Kmie­
cik zbiegł podczas aresztowania, pozostawiając 
gęsi w rękach policyi. Gęsi, które obecnie umie­
szczone są w aresztach, odesłane zostaną do sądu, 
gdzie w razie nieodnalezienia właściciela, ulegną 
sprzedaży przez licytacyę.

— o o o  —
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Naczelnik państwa w Wilrre, Drugi dzień po­
bytu Naczelnika państwa w Wilnie poświęcony 
był całkowicie sprawom fachowo-wojsk owym. 
W  godzinach popołudniowych Naczelnik przyjął 
wyższych dowódców, z którymi odbył dłuższe 
konferencye. Wczorai Naczelnik państwa w to­
warzystwie gen. Jaeyny udał się do Nowo-W i- 
lejki, gdzie wziął udział w  uroczysłości święta 
pułkowego 85 wileńskiego p. p. Mszę połową 
odprawił biskup Bandurski. Po mszy odbył się 
przegląd oddziałów wojskowych, poczem w ka- 
-synie wydano na cześć Naczelnika śniadanie, 
w którem wzięli udział generałowie Rydz-Śmi­
gły, Koparzewski, Rumel, Kaczyński, Grypsza, 
dowódcy pułków, przedstawiciel delegata rządu 
oraz przedstawiciele miasta Wilna- Po południu 
odbyły się popisy sportowe żołnierzy oraz match 
footbalowy między drużyną pułku wileńskiego 
i kowieńskiego. O godz, 22 20 Naczelnik pań­
stwa wraz z małżonką opuścił Wilno. Na dwor­
cu zebrali się przedstawiciele rządu, wojskowo­
ści, miasta, duchowieństwa, instytucyj społecz­
nych i mnóstwo publiczności. Na peronie stanął 
szwadron pułku ułanów grodzieńskich. Odjeż­
dżającego Naczelnika państwa żegnano długo­
trwałymi okrzykami.

D o  w szystkich uchodźców ś lą sk a  cieszyńskie- 
ge. Prawiiie ro k  dobiega jak  nas w yrzucono z pora 
ey i nie dano  nic zabrać, pozbawiono starców  
protwiayi. inw alidów ren ty , a do tego czasu nasi 
dyplom aci iwe załatwili z Czechami nas/.oj s p ra ­
wy. Dla obrotny naszych praw  zw ołujem y wiec 
w  Oświęcimiu w b arak ach  dnia 20 hm. o godz. 
3 pop. W zyw am y uchodźców .zc wszystikóch obo­
zów, aby się licznie zjawili. Zaprosiliśm y posłów 
ae Ś ląska, którzy będą, referow ali.

Ustalenia polskiej granicy wschodniej. Nowa li­
nia graniczna na Zbruezu została ostateczuie 
uzgodnioną przez obie delegacye mieszanej ko­
misyi granicznej. Spornym został tylko 80 cio 
morgowy kawałek gruntu wsi Nowosiółki. Po­
nieważ reszta granicy na Zbruezu została osta­
tecznie ustaloną w  myśl postanowień traktatu 
ryskiego, przeto w ostatnich czasach dokonano 
przesuuięcia tak polskich jak i sowieckich po­
sterunków straży granicznej do właściwej linii 
granicznej. Pociągnęło to za sobą pewne zmia­
ny dotychczasowego stanu.

Zasądzenie szpiegów czeskich. Sąd okręgowy 
w Warszawie rozważał w tych dniach proces o 
skarżonych o szpiegostwo Czecha Józefa Szmre- 
chego przebywającego w Polsce i mieszkańca War­
szawy Z. Deitelbauma. Szmreóhe został aresztowa­
ny 15 marca jako podejrzany o szpiegostwo na 
rzecz Czechosłowacyi, do czego namówił i Deitel­
bauma, którego również aresztowano. Przy Szmre- 
ehem znaleziono kompromitujące dokumenta. Dei- 
telbaum żądał jeszcze 1000 koron czeskich. Twier 
dził on dalej, iż szpiegowi czeskiemu nie dał ża­
dnych informacyj, chciał tylko wyłudzić od niego 
pieniądze. Proces odbył się przy drzwiach zamknię­
tych. Sąd skazał Szmrecbego na 2 lata ciężkiego 
więzienia a Deitelbauma uwolnił. Prokurator wy­
stąpił z protestem przeciw uwrolnieniu Deitelbauma.

Znowu aresztowanie emissryuszy komunistycz­
nych. W  Podwołoczyskach aresztowano znowu 
dwóch kuryerów komunistycznych, leshoka Am- 
stera i Jechemia Mowozowskiego, jadących za 
fałszywymi paszportami. Wieźli oni ze sobą li­
sty działaczów komunistycznych w Polsce do 
wybitnych bolszewików rosyjskich. Jeden z li­
stów zawiera opis rozbicia organizacyi komuni­
stycznej w Cieplicach.

.,0'ętana przez dyabła”. Pod tym tytułem, znaj­
dujemy w „Robotniku* list z Mławy — z opisem 
ciemnoty w okolicach podmiejskich, podpisany li­
terami J. Z. „Spędzając urlop wakacyjny w Mła­
wie spotkałem się tam —  pisze ów informator —

z objawami ciemnoty i zdziczenia wprost nie do 
pomyślenia w XX wieku. Powiadomiono mię mia­
nowicie, że w rodzinie niejakich Adamskieh na 
Wólce Mławskiej, jedna z córek, Helena, jest „o- 
pętana przez dyabla*, na co żadne środki nie p o ­
magają i dziewczyna jest bliska śmierci. Udałem 
się niezwłocznie na miejsce, gdzie pokazano mi 
istotnie osobę z nogami i rękami skrępowanemi 
sznurem, z szyją owiązaną szczelnie pękiem „świę­
tości*. Była to właśnie owa „opętana*. Dowiedzia­
łem się, iż jest chorą od szeregu dni i że leczą 
ją m. in. wodą świętą ze świętego miejsca Gettrau 
w Prusach. Widząc, iż mam przed sobą chorą ner­
wowo, którą praktyki wyżej opisane doprowadzają 
do ostatnich granic zbydłęcenia, kazałem z niej 
pozrywać krępujące ją pęta i „świętości*, a za­
miast wody z Gettrau kazałem jej dać mleka. Cho­
ra uspokoiła się i w ciągu kilku godzin w sposób 
rozsądny ze mną rozmawiała. Poradziłem rodzinie, 
by udała się z chorą do szpitala miejskiego. Rady 
tej posłuchano, lecz okazało się, że szpital odmó­
wił pomocy, gdyż nie posiada oddziału dla chorych 
nerwowo i umysłowo. Po tem niepowodzeniu ro­
dzina nieszczęśliwej uw ażając, że „dyabeł* w cho­
rej wciąż siedzi, powróciła do swych praktyk. Do­
wiedziawszy się o tem, chciałem raz jeszcze u tyć 
swego wpływu. Tym razem było to daremne — 
rodzina oparła się stanowczo moim zarządzeniom. 
Wobec tego, uważając to za swój obowiązek oby­
watelski, udałem się do policyi, gdzie o prakty­
kach nad nieszczęśliwą Adamską • złożyłem zawia­
domienie. O rezultacie tych zabiegów nie wiem, 
gdyż niebawem wyjechałem z Miawy. Nie mogę 
pominąć przy sposobności, że ludność Wólki Mław­
skiej uważała metodę leczenia Adamskich za cał­
kiem naturalną, jak również, ze w czasie mego 
pobytu w Mławie dała mi się ona poznać w in­
nych okolicznościach — jako równie ciemna i zdzi­
czała. Mara mianowicie na myśli wiec, jaki na 
Wólce Mławskiej zorganizował miejscowy ks. pro­
boszcz Krajewski. Na wiecu tym padały oszczer­
stwa na Piłsudskiego i dzikie okrzyki radości z po­
wodu Koi fan tego. Gdy brednie te chciałem 'spro­
stować, gdyby nie policya, zapewne nie uszedłbym 
był cało Dziwi mię, że ks. proboszcz z Wólki 
Mławskiej ma czas na występowanie na wiecach 
agitacyjnych na których ogłupia się i podburza 
ludność, a me pomyśli o podniesieniu swych pa­
rafian pod względem obyczajowo-umysłowym i nie 
potrafi ich powstrzymać od barbarzyńskich pra­
ktyk „wypędzania dyabła*.

—  OOO —
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Czwartek: „Eugeniusz Onegiu*.
T ea tr „B agatela"

Czw artek: Powtórzenie premiery.
Piątek: P o w t ó r z e n ie  p ie r n ie r y . .

m u 'konferencji Pccnwarą wobec różnicy pog lą­
dów zaproponował odroczenie decyzyi kwesty i 
nwwaUarytiTn i złożył następujące oświadczeniile: 
Ponieważ osiągnięcie u k ład u  zdaje się być nre- 
mołżłiiwem. wobec tego rozstrzygnięciem  najlepiej
s p r z y j a j ącem utrzym aniu  porozumienia i wyko-

mrohi tra k ta tu  byłoby odm ówienie Niemcom 
wszelkiego m oratoryum  w odniesieniu dso trzech 
najbliższych nat t. j. sierpniowej, wrześniowej i 
październikowej, oraz 'nSetpKJtóejmowatnie chw ilo­
wo żadnej jetsśeize decyzyi co ck> rarty listopado­
wej. Raita z 15 sierpn ia1’ byłaby odroczona dio 31 
b. m. z powodu opóźnienia w skutek  narad, lon­
dyńskich  powzięcia decyzyi przez komisyę ofd- 
sizkoldowań. Pozostaje samo przez siię zrozum ia­
łem; że w razie nmiiiszicwmia przez Niemcy (któ­
rejkolw iek raty, komt&ya odszkodow ań stw ier­
dziłaby fakt uchylenia się Niemiec od przyjętych 
zobowiązań. Poczynając od dzaś, sprzym ierzeńcy 
rozpoczęliby stosowanie takich śrcidlków kon tro l­
nych. co do których zgoda byłaby osiągnięta. 
Następna, konferencya m iędzykoalicyjna mogłaby 
się odbyć w początku listopada celem zibaidlanSa 
spraw y międzynarodowej pożyczki dla Niemiec 
i spraw y długów m iędzykoaPcyjnych. Tę pfwpo- 
zycyę odrzucił Lloyd George, k tó ry  zapropono­
w ał udzielenie Niemcom nie«włócznie monaito- 
ryiun.

Poincare odpowiedział na to focrrtalnean ośw iad­
czeniem. że w takim razie m usiałaby być osią­
gnięta zgoda na kontrolę nad kopalniami i do­
men auro leśnemu

W ten sposób zgody nie osiągnięto mimo nuj- 
baidssiej pojednaw czego ducha Poincarego i jego 
propw.y-cyi odroczenia decyzyi.

Zw yż 4 0 0 - m i l io n w i  defraudacja  
w w arszaw skim  Banku Handlowym

A resztow any Ruletki tłum aczy się tem , śe 
przed dw om a la ty  sp o tk a ł się z n iejakim  Janem  
Rawiczem  W eissom, k tó ry  zaproponow ał m u  
zdobycie jakąko lw iek  drogą w b an k u  pieniędzy. 
Wieńss ożeni się bogato i wówczas piemąclize 
zwróci.

Wiedisś podda! m u m y ś l ,wysaulkania jakiegoś 
odpowiedniego konta. B niski zgodził się n a  tę 
propozycyę i wręczył nvu książeczkę czekową n a  
imię H enryka R odeztadta. W eiss Wypełnił czeki 
i fałszował pod.pisy Rotisizfadta, ziaś R ulsk i je 
cyfrow ał. O trzym yw ał on początkowo połowę 
sprzeniew ierzonych sram, później jednak , w 
d n iach  w yp ła ty  W eiss wciągał go w g ry  h a z a r­
dowe i zabawy, dzięki czem u cala gotów ka w ra­
cała dio kieszeni W eissa.

Jak  obliczał, przegra! przeszło 50 milionów.
Rulski twierdzi, iż z tą. chw ilą w padł zupeł­

n ie  w ręce W eissa, a  sum a zdefraudow anych 
pieniędzy, w ynosiła już w tym  czasie 200 m i­
lionów7 m arek .

RułiSki godził się n a  wszelkie pro jek ty  W eissa, 
m. in. n a  założenie do spółki przedsięb iorstw a 
autystycznego widowiskowego p. n. „Oaza“.

Od tej chwili poszła nowa serya  czeków, się­
ga jąca  dalszych setek  milionów.

W eiss przyznał się częściowo do winy, u trzy ­
m ując, że ca la  a fera  pom yślaną była w ten spo­
sób, aby  trak tow ać podojmówainAe pieniędzy, ja ­
ko jedyn ie pożyczkę, k tó ra  byłaby zw rócona 
bankow i w  m om encie uzyskan ia  z przedsię­
biorstw  niew ątpliw ych zysków.

Jedynie odm ow a udzielenia swego czasu k re ­
d y tu  zniew oliła go do sięgnięcia po niezbędna 
d la  przedsiębiorstw a środk i d ro g ą  defraudacyi.

Trzeci areszitwany artysta-rzeźbiarz , Głowiń­
ski tłóm aczy się, że W-eiiiss w yzyskał jego nędzę
i. obiecał nmi w ypłacać 1 procent od zainkasow a- 
nych  sum. Nie zap łacił m u  jednak ; przyrzekł 
ty lko  urządzić miu w arsz ta t pracy.

Przypuszczalnie w aferze tej R ulsk i i W eiss 
miiieli spólników w P aryżu  i w Berlinie.

Dochodzenia spraw ie defraudacyi w* B an k u  
Handlow ym  ustaliły , że ogółem w czasie od 1 
kw ietn ia do lipca r. b. spirzieniiawieriaono 480 m i­
lionów m arek.

Znaczną część tej sum y u d a  siię pokryć, a to  
dlatego, że zabezpiecz ono ją  n a  objektiach h a n ­
dlowych i przem ysłow ych, realnośeiadh i pre- 
ojozjach, będących w łaańjo tóą Weiisisa i Rutekie-

Wszystkie państwa z wyjątkiem Francyi przyjmują 
propozycye Lloyda Georgea

Londyn (PAT) Lloyd George oświadczył .'jesz­
cze przed rozbiciem konferencyi, że Anglia jeet
gotową:

1) przyjąć projekt włoski dotyczący odroczenia 
konferencyi aż do końca tego roku,

2) pozostawić Komisyi reparaeyjnej rozstrzygnię­
cie kwestyi moratoryum.

3) zgodzić się, abj' żądane przez Komitet gwa­
rancyjny i przez Niemcy przyjęte gwaraneye na­
tychmiast zostały urzeczywistnione.

4) nie żądać od dłużników alianckich aż do na­
stępnej konferencyi z końcem tego roku żadnych 
procentów.

Projekt angielski przyjęli wszyscy alianci z wy­
jątkiem Francyi. Poincare oświadczył, że nie może 
go przyjąć, gdyż Francya stoi na stanowisku, że 
bez nowych gwarancyj ze strony Niemiec nie może 
udzielić moratoryum. Lloyd George odpowiedział, 
że nie może się zgodzić na odroczenie konferen­
cyi bez moratoryum i podkreślił, że Anglia nie u- 
znaje proponowanych przez Francyę nowych gwa­
rancyj nie z powodu jakiejkolwiek stronniczości 
w stosunku do Niemiec, lecz jedynie dlatego, iż 
gwaraneye te nie spełnią swego celu.

Wyjazd delegacyi francuskiej
Londyn. (PAT) „Daily Telegraph* donosi, że an­

gielska Rada Ministrów aprobowała stanowisko 
Lloyd George’a.

Delegaci francuscy odjeżdżają we wtorek przed­
południem z Londynu.

Dzienniki londyńskie podkreślają, że do zerwa­
nia konferencyi doprowadziło stanowisko Poinca-

go. Między tym i objakltami -znajduje się fabryka 
czekolady przy ul. Nowy Św iat w W arszaw ie.

Dyrek-eya b an k u  oblicza, że ak tyw a w spółw in­
nych sięg ają  sum y około 300 m il. m arek .

Zerwana konferencya londyńska
Londyn (PAT). Na poniedziałkowym posiedzę-
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rego w kwestyi kontroli lasów i kopalń. Lloyd 
George usiłował pizy pomocy członków innych 
delegacyj przeprowadzić propozycyę pośrednicząc 
jednakże bez rezultatu, ponieważ Poincare okazał 
się nieustępliwym. Niektóre pisma zaznaczają, że 
Lloyd George był rozczarowany wynikiem konfe­
rencyi.

Teraz komisya reparacyjoa ma głos #
Paryż. (PAT Havas). Francuska Rada ministrów 

na środowem posiedzeniu zajmie się zbadaniem 
obecnej sytuacyi. Poincare udzieli del. francuskiemu 
Dubois instrukcyj, aby w komisyi reparacyjnej od­
rzucił moratoryum dla Niemiec. Nie jestwykluczone, 
że delegat belgijski otrzyma podobną instrukcyę od 
swego rządu. W ten sposób sprawa w razie dalszej 
opozycyi delega ta  angielskiego i włoskiego, 
zmajidizAe się w kom isyi wobec rów ności Bio­
sów, parzyctziem głos Duboiisa jako przew odniczą­
cego kom isyi przew ażyłby spraw ę n a  rzecz 
u trzy m an ia  dotychczasow ego plama w ypłat 
niem ieckich. W  każdym  raz ie  rząd  fran cu sk i 
zastanow iłby  się n ad  środkam i, jakie, należało­
by zastosow ać w razie  udzielenia Niemcom, 
mtoratosryum, bo obecnie odzyskał zupełną sw o­
bodę działania . Po incare odm ówił udzielenia w 
.tej sp raw ie bliższych imfomnacyj. Gdyby naw et 
w kom isyi n ie  uw ażać stanow iska Duiboisa za 
rozstrzygające, to glosow anie delegata belgij­
skiego i  francusk iego  oznaczałoby odrzncen1 e 
w niosku angielskiego a  stosunek głosów 2:2 o- 
enpozałby u trzym an ie  kw estyi w ram ach  t ra k ­
tatu.

Wyjazd Lloyda Georgea bez pożegnania
Wiedeń. (PAT). „Neue fr. Presse* donosi z Lon­

dynu pod datą 15 bm., że Lloyd George wyjechał 
do Walii północnej. Polecił usprawiedliwić go wo­
bec Poincarego i Schanzera, że nie był na dworcu 
z pożegnaniem przy ich odjeździe, gdyż musiał 
wyjechać bardzo wcześuie.

M arszałek Foch na widowni
Paryż. (PAT). Jak słychać, marszałek Foch udał 

gię do Rambouilłet, aby być do dyspozycyi Rady 
ministrów.

Niemcy coś płacę
Wiedeń. (PAT). „Neue fr. Presse* donosi z Ber­

lina pod datą 15 bm.: Rząd niemiecki nie otrzy­
mał dotąd od mocarstw koalicyjnych odpowiedzi 
na prośbę o redukcyę miesięcznych spłat wyró­
wnawczych na sumę pół miliona f. szt. W dniu 
dzisiejszym rząd wysłał do angielskiego i francu­
skiego urzędu wyrównawczego sumę pół miliona 
f. szt.

Następstwa rozbitej konferencyi — 
katastrofa giełdowa w Berlinie

Berlin. (AW). Wynik obrad konferencyi londyń­
skiej odbił się głośnem echem na tutejszej giełdzie 
i spowodował szaloną zwyżkę obcych walut. Do­
lar osiągnął cenę 1040 do 1060 marek. Korony 
czeskie płacono 2916, korony węgierskie około 70 
marek. Kursa te wskazują, jak dalece beznadziejny 
nastrój panował na giełdzie, chociaż tuteisze fo ła  
finansowe były przygotowane na takie zakończe­
nie obrad. Pesymistyczny nastrój giełdowy prze­
niósł się także i na sfery polityczne, czemu wy­
raz daia prasa, snując smutne horoskopy na temat 
polityki silnej ręki Francyi w stosunku do Niemiec.

Głosy prasy angielskiej
Londyn. (AW). Prasa angielska, omawiając przy­

czynę niepowodzenia konferencyi, stwierdza, że 
fiasko konferencyi nie jest równoznaczne z rozbi­
ciem się ententy. „Daily Express“ podkreśla to 
zdanie w odpowiedzi Poinca ego, iż uczyni on 
wszystko co będzie możliwe, aby uniknąć nacisku. 
„Daily Chronicie* pisze: Bez Francyi doszłaby 
konferencya do porozumienia w przeciągu kw a­
dransa. Tensam dziennik pisze: Francya dąży do 
dwu przeciwnych celów, chce Niemcy zniszczyć 
i chce zmusić je do płacenia. Sprawa moratoryjum 
przechodzi obecnie do komisyi reparacyjnej. Natu- 
ralnem jest, by komisya reparacyjna udzieliła mo­
ratoryum  do końca roku w oczekiwaniu nowego 
spotkania aliantów w zimie. Zachodzi pytanie, czy 
Francya złamie trak ta t wersalski i przeidzie do 
osobnej akcyi przeciwko Niemcom. W razie, gdy­
by to uczyniła, dowie się nareszcie Angiia, jak 
sprawa stoi. Zdaje się jednak, że mc dojdzie do 
tej ostateczności.

Co zrobię Niemcy?
Eilwese. (PAT Radio). Gabinet Rzeszy obrado­

wał wczoraj nad sytuaeyą wytworzoną wskutek 
niepowodzenia konferencyi londyńskiej oraz nad 
konsekweneyami plynącemi stąd dla wewnętrznych 
stosunków N emiee. Obrady będą prowadzone n a ­
dal w dniach następnych. Przedstawiciele związ­
ków robotniczych rozpoczęli również obrady nad 
temi sprawami i mają przedłożyć rządowi nowe

propozycyę w sprawie plac zarobkowych. Związki 
zawodowe chcą zaproponować zarządzenia prze­
ciwko drożyźnie.

Eiiwsse. (PAT. Radio) Rząd Rzeszy w nocie 
do aliantów  z dnia 15 hm. kom unikuje o doko 
n an iu  w piaty  pół m iliona funtów szterlingów 
czyli dziesięciu milionów m arek w złocie, jako 
ra tę  za sierpień. Jednocześnie rząd podkreśla 
niem ożność uiszczenia żądanych dwóch milionów 
funtów  szteriiugów  i w skazuje na  katastrofalny  
spadek  m arki niem ieckiej oraz podnosi zastrze­
żenia przeciw  now ym  obciążeniom. Od dnia 14 
lipca tj. od^ciaty w niesienia m em oryału  w spra­
wie uregulow ania sp ła t w yrów naw czych m arka 
niem iecka spadła z jednej setnej n a  jedną dwu­
setną  w artości przedw ojennej.

„Pasy drożyźniane"
w uposażaniu urzędników

Przegląd gospodarczy
Spęd bydła w Krakowie. Na targi od 5 —11 VIII. 

br. spędzono buhai 112, wołów 50, krów 465, 
jałówek 335, cieląt 569, owiec 5, nierogacizny 
841, razem 2377 zwierząt. Płacono za jeden ce- 
tnar metr. żywej w agi: buhaje od 33 000 — 50.000 
mk, woły od 37 5 00—58 200, krowy od 20 900 do 
58.800, jałownik od 29.000 -49 .500 , cielęta 38.000 
do 65.000, nierogaciznę od 70.000—86.000 mk, 
bitej wagi: nierogaciznę od 100.000—130 000 mk. 
Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumcyę miejscową 1306 sztuk, na konsumcyę 
innych gmin kra u  1071 sztuk. Ceny powyższe obli­
czono bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze 
spędami w przeszłym tygodniu było mm ej 233 
sztuk bydła, 707 cieląt i 382 nierogacizny a 4 ko­
zy więcej czyli 1318 sztuk mniej.

K om unikacya au tobusow a w czasie Targów 
w schodnich. Celem udogodnien ia i przyspiesze­
n ia  fcomnnikacyi osobom, k tóre p rag n ą  uniknąć 
olbrzymiego n a tło k u  w tram w ajach , jaki daw ał 
siię odczuć w uh. ro k u  w czasie Targów wscho­
dnich , uruchom i w tym  roku  Zarza d Targów o-

śobłią lin ię  au tobusow ą m iędzy dworcem głów­
nym  a  placem  targow ym . Techniczną obsługę tej 
linii objął lwowski oddział krakow skiego ptnzad'- 
siębionstw a dostaw  technicznych „Pedldtie" m a­
jący  reprezem tacyę fabryki sam ochodów  „F iat“ 
w Turynie, k tó ry  w ty m  celu dostarczył czte­
rech  w spaniałych autobusów  o pojem ności n a  
30 osób każdy. Na dachu  i w ew nątrz autobusów  
będą umśeisaozone tablice i wyw ieszki rek lam o­
we.

— o o o  —
Giełda krakowska z 16 sierpnia

Ze  sfer urzędniczych p iszą n am :
Istn ieje  pew ien od łam  pracow ników  p ań ­

stwo wyick, n a  k tó rych  krzyw dzie rząd  p rzy  po­
m ocy podziału  n a  pasy  droży zmianie, s ta ra  się 
chociażby częściowo odbić sobie w ydatk i wyło- 
żne dlla uspoko jen ia  środow isk m iejskich, zali­
czanych do I. k lasy . Są n im i pracow nicy n a  pro- 
wincyii, zdała  od w ielkich środow isk, k tó rzy  z 
pow odu trudniości technicznych nie są  w stan ie  
jednolicie dochodzić siwych p raw  wobec rządu .
Nędzmean je s t w ynagrodzenie pracowndlkówi z 

•dtoldatkami drożyźm anym ii I. k lasy  w sto su n k u  
do niezm iernych zysków  paskarzy , jednak , cóż 
m a  dopiero m ówić pracow nik , od którego  się 
żąda, by się zadaw ali poboram i IV. M asy dro- 
■żyźniaiiej ? Jesit o fia rą  legendy, że życie n a  pno- 
wincyi, je s t tańlziem . Bez w ątp ien ia , że ła tw iej 
było ó pew ne artyku ły~  żyw nościow e podczas 
sekiwesfiru ziemiopłodów, z chw ilą jednak , kie­
dy  zniesiono system  k a r  tikowy, w szelkie różni­
czkow anie n a  pasy  dirożyźniaae sitało się aby- 
teiciznem. Drobne wówczas różnice w  cenach  ży­
wnościow ych zupełnie sdę dzisiaj w yrów nały  
ta k  dalece, że ipiewn okolice, w szczególności 
górskie, wyka>zują daleko  wyższe ceny od wiel- 
komiejisfcich,

Do tak ich  okolic 'należą, le tn isk a  w pobliżu 
zdrojow isk karpack ich  z ludnością bardzo ubo­
gą, k tó ra  przed w ę jn ą  rokrocznie cierp iała naj­
dłuższy okres przednów kow y, połączony z roz­
licznym i w ypadkam i czerwonki spow odow anej 
ndiedositateazmsm odżyw ianiem  się. W  porze le­
tn iej, k iedy  w in n y ch  częściach k ra ju  zjaw ia siię 
dostateczna ilość n ab ia łu  n a  ta rg ach , tu ta j  n a j­
tru d n ie j go nabyć. Roje letników  podb ija ją  ce­
ny do niepraw dopodobnych wysokości. Za 1 litr 
m leka żąd a  się 250 mikp., nie w spom inając o l i­
chwie m ieszkaniow ej. Czyż ten  pojedynczy fak t 
nie jes t aż n ad to  w ystarczającym , aby  w yrobić 
sobie pojęcie o cenach innych  a rty k u łó w  żyw­
nościowych i nędznego położenia p racow nika 
państwowego n a  prowirucyi z p łacą  w edług IV. 
klasy ?  Pom im o wseieflMeh próśb, k ilk ak ro tn ie  
W ystosowanych w  przeciągu 2 la t naprzem ian  
do d y rek cy i i m in isterstw a kolei, sfery  rządow e 
u d a ją  g łuchych na, wrazelfcie skarg i pracow ni­
ków  n a  prowiiucyi.

Wdjzięeznościi od rząd u  za n aszą  o fiarną i uczi- 
w ą pracę nie żądam y, a le  też p raw a do życia n ik t 
nie może n am  odmówić.

Waiuty i dewizy
D o la ry  S t-Z je d  

,  ka n ad . 
F r a n k i rranc .

,  b e lg ijs . 
,  szw aic . 

F u n ty  s z te r lin  
M a r k i n ie m ie c . 
K o ro n y  au s tr. 

„  czesko-si. 
„  w ę g ie rs .
,  d u ń s k ie  

Lei ru m u ń s k ie  
L ir y  w ło s k ie  , 
F lo re n y  h o le n

W a lu ta  m a rs o w a
aotóma (tianxaatv! Czeki, przekazy i wnlaty
Hanno iarzadaż liagno Sprzedaż T r a n s a k c j a

7 3 0 0 — 7 5 0 0 '— 7 3 0 0 -— 7 5 0 0 — 7450"—
72 00— 7 4 0 0 ’— 72 00 .— 7400"— —•_

5 7 0 — 5 9 0 ’— 5 8 0 ’— 6 0 0 '— 592*—
5 4 0 — 5 7 0 — 5 4 0 '— 5 7 0 — — •_

1400"— 1 5 0 0 — 1400 — 1 5 0 0 — —•—
3 2 5 0 0 3 3 5 0 0 32 -500 33-500 33 -40 0

7-50 8-50 7-50 8-50 7-80
— •12 — •14 — 11 — — 12 — 11-25

20 0 — 2 1 0 — 2 0 3 — 2 1 3 — 2 1 1-—
5 — 57-5 5 — 5 7 5 _•_

1450"— 1 5 5 0 — 1 4 5 0 — 15 5 0 — —•—
5 0 '— 6 0 — 5 5 — 6 5 — —•_

3 3 0 '— 3 5 0 — 33 0 — 3 5 0 — —•_
27 00— 29 00 ’— 2 7 0 0 ’— 2900"— ■ — —

W a lu ta  m a rk o w a
A kcye bankow e. o tia r . żąd an o T ra n z a k c y a

B a n k  P rz e m y s ł, i — V  em . 6 0 0 — 7 0 0 —
B a n k  H ip o te c z n y  . . . . . 7 5 0 — 850"—
B a n k  M a ło p o ls k i.  . . . . . 700"— 7 5 0 -— 7 0 0 - 7 2 5
Z ie m s k i B a n k  K re d y t . .  . 600"— 650"—
P o w szec h n y  B a n k  K re d y t. 350"— 4 0 0 —
A k c . B a n k  Z w ią z k .  i - V i I 6 5 0 — 700—
B a n k  k o m e rc y a ln y  I — I V 4 0 0 — 4 5 0 —
B a n k  Z ie m . K re s ó w  Ł a ń c u t 600— 700-— i
B a n k  K r e d . w  W a rs z a w ie 3 0 0 0 — 3 2 0 0 -—
B a n k  Z w ią ż . S p ó łe k  Z a ró b . 20 00— 2 2 0 0 —

Akcye tow . handi. i przetn.
P . T . H .  i — I V  e m ................... 775"— 87 5-— 7 7 5 - 8 7 5
„ E l ib o r * — Ł . J . B o rk o w s k i * — •___ — •—
„ lm p e x “ ...................................... 1 7 5 -— 2 2 5 —
„ P lia r m a *  (B . J a w o rn ic k i) 3700"— 8 9 0 0 —
„ P o ls k i G lo b “ ....................... 600"— 7 0 0 — 6 5 0 —
C . H a r tw ig ,  P o z n a ń . . . . — •— — •—
Ż e g lu g a  P o ls k a  . . . . . . 250"— 3 0 0 —
Z ie le n ie w s k i I —I I I  e m . „ e x “ 6500-— 7000"— 6 5 0 0 — 6 8 0 0
W arsz., P a ro w o z y  1—11 em . 15 00 -— 1700"— 1500— 1650
H .C e g ie ls k i, P o zn a ń  I -V H 1 4 2 0 0 '— 4500"— 42 00— 4 5 0 0
„ P o tę g a *  T o w . h u ty  że l. 28 .000 31 .00 0
, jL e m ie s z 11.................................. — •— — •—
„ T rz e b in ia "  I — IV  e m . , . 1 9 00 '— 2 2 00— 19 00— 2200
„ P o c is k * ..................................... 7 5 0 '— ’ 8 5 0 —
A u t o m o t o r .............................. 10 00— 1200"—
P o r t ia n d -C e m . S zcza ko w a łOBoa-— 22.000"—
C o r s a .............................. 6 1 0 0 — 6 5 0 0 —
S ie rs za  . . . . . . . . . . . 8 5 0 0 — 97 00— 8 0 0 0 — 9 7 0 0
T e p e g e  1— I V  . . . . . . .
P o ls k a  N a f t a ...........................

5 2 0 0 — 55 00— 5 2 0 0 - 5 5 0 0
22 00— 2 4 00— 22 00— 24 00

O ik o s  ...................................... ... — ■— — ■__
P e z e t . . . . . . . . . . . . . 8 5 0 — 95 0—
T łu szcze  T r z e b in ia  . . . . 35 00— 3 7 00—
„ K ra k u s *  I — V  e m . . . . . 2 3 0 0 — 2400"—
P o rc e la n a  Ć m ie ló w  . . . . — •— — •—

F a b r . c u k ru  w  C h o d o ro w ie 4 2 0 0  — 4 4 0 0 — 4 3 0 0 —
E le k tr .  S ie rs za  i — I V  em . 1100— 1 2 0 0 ’— 1x50—

Telegramy giełdowe
W arszaw a (PAT) Giełda w arszaw ska. Milio- 

nówka trans. 1575 1560 1570. 4 i pół proc. Tow. 
kred. ziem. za 100 rubli trans. 999, sprzedaż 230 
kupno 225. 5 proc. m. W arszaw y trans. —, 
sprzedaż 245 kupno 240. W aluty. Dolary Stanów 
Zjednoczonych trans. 7450 7550 7400, sprzedaż 
7430 kupno 7380, Funty szterlłngi trans. 33400, 
Marki niemieckie trans. 8‘05, 8‘00. Czeki. Gdańsk 
—, Belgia trans. 576 563 sprzedaż 565 kupno 561, 
Berlin trans. 7‘50 7‘jO 7*65 sprzedaż 7‘85 kupno 
7‘45, Londyn trans. 33600 33810 33450 sprzedaż 
33550, kupno 33350, Nowy Jork trans. 7450 7485 ' 
7400 sprzedaż 7420 kupno 7380, Nowy Jork dro­
bne trans. —, sprzedaż 7400 kupno 7360, P ary ż  
trans. 607, 5S9 sprzedaż 601 kupno 597, Szwajca- 
ry a  trans. 1440 sprzedaż 1420 kupno 1412, W ie­
deń trans. 12‘65 12‘25 sprzedaż 12‘50 kupno 11*50, 
Budapeszt trans. 5‘50.

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 0*51, 
Holandya 203‘95, Nowy Jork 525 i jedna czw arta, 
Londyn 2345, P aryż 41‘92, Medyolan 23‘90, P ra ­
ga 15*40, Budapeszt 0*36, Zagrzeb 155, Sofia 3*00, 
W arszaw a 0‘07 i jedna czw arta, Wiedeń 0*01, 
Austr. korona stempl. 0‘01 i jedna czwarta.

Stow arzyszenia i zgromadzenia
Wydział Rady Robotnicze! odbędzie posiedzenie 

w sobotę 19 sierpnia o godzinie 6 wieczór w se- 
kretaryacie Rady robotniczej ul. Dunaiewskiego 
L, 5 II p.

Posiedzenie Z arządu metalowców odbądiziiie się 
w czw artek o godzinie 6 wieczór. Spraw y ważne

- o o o -



»N X i  8  2  5 Nr. 184.

CENY OGŁOSZEŃ: Z w y c z a jn e  (na o s ta tn ie j s tro n ie ) M k p . 25"— , w  ru b ry c e  „ N a d e s ła n e ” M k p . 6 5 ‘—  w  te k ś c ie  re d a k c y jn y m  M k p . 8 0 ’—, 
p rz e d  te k s te m  M k p . 1 2 0 .—  za w ie rs z  m i lim e tro w y . D ro b n e  o g ło szen ia  M k p . 2 0 ’—  za s ło w o , p rży c ze m  p ie rw s z y  w y ra z  
l ic z y  s ię  p o d w ó jn ie . N a jm n ie js z e  o g ło szen ie  d ro b n e  M k p . 2 0 0 ’— . U k ła d  ta b e la ry c z n y  i  lic z b o w y  o 2 0 %  d ro ższy .
D o  og ło szeń  z a g ra n ic z n y c h  d o lic z a  s ię  1 0 0 %  —  do og łoszeń  z a m ie js c o w y c h  5 0 % . —  O g ło s ze n ia  d ro b n e  p ła tn e  są z  g ó ry .

Ogłoszenia przyjm uje w yłączn ie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA", Kraków, ulica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86.
gdzie leż, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Źgubione
d o k u m e n ta  w o js k o w e  na n a ­
zw is k o  M a c ią g  J a n  u r. w  
P o ręb ach  D y m a rs k i h u r. 1896  
p o w . K o lb u s zo w s k ie g o , u n ie ­
w a ż n ia  się. 810

Zgubione
d o k u m e n ta  w o js k o w e  w y s ta ­
w io n e  p rze z  20  p. p. w  K ra ­
k o w ie  u n ie w a ż n ia m . F ra n c i­
szek K a lt , W ie lic z k a . 817

Zgubione
p a p ie ry  w o is k o w e  na n a z w i­
sko, P io tr  M a rs  /. C zy że m  w y ­
s ta w io n e  w  K ra k o w ie , u n ie ­
w a ż n ia m . 815

S c s ijf  u m i a r k o w a n e j  742 j 
Mimo, żo w skutek w ojny to w a - j
ry  zn a c z n ie  p o d ro ż a ły  f irm a  |

Powiatowa K asa chorych w Bielsku
L . 1468 /22 B ia ła , d n ia  3 s ie rp n ia  1922.

lOHACY CYPRESj
Kraków, Szewska 13/41

Rozpisanie konkursu.

s p rz e d a je  to w a ry  
po nr. . .syczajn ie  
n iz k ic h  ce n a c h .—  
Z e g a re k  M k  5000, 

yji» l ł r ’ . na k a m ie n ie  M k
55 0 0 , z p o rt. eyser-

*&&&' b l a t e m M k  9000.

Płachta Henryk
z Z a k lic z y n a  zg u b it w  d ro ­
dze z K ra k o w a  do W ie lic z k i  
d o k u m e n ty  w o js k o w e , k tó re  
się u n ie w a ż n ia .

n ik lo w y , d a m s k i 
M  9000 . B u d z ik  M U  50 00 . H a r ­
m o n ie  M k  6000 . 1000 0 .1 500 0 , 
D y a m e n ty  M k  3G0U. M a s z y n k i 
do w ło 3 ó w  M k  35 00 . 400U. —  
B r z y tw y  M k  1300, 1 SOS, 2C0O. 
P rzy  z a m ó w ie n iu  p o ło w ę , re ­

sztę za z a lic zk a .
Cennik ilustrow any za przy­

staniem 80 Mk przekazem.

Stow arzyszanie Spożvwcze pracowników kolej.
„Łączność" w Stróżach

z w o łu je

które odbędzie się w niedzielę dnia 20 sierpnia 
1922 o godzinie 15 w aaii szkolnej w budynku 

kolejowym w Stróżach.
Porządek dzienny:

1) Spraw ozdanie Zarządu i Rady nadzorczej za 
czas od 1 stycznia do 1 sierpnia i 922 767

2) Udzielenie absolutoryum
3) Połączenie Stow arzyszenia ze Spółdzielnią 

Zwiąkową pracow ników  kolej w Krakowie,
4) W ybór likwidatorów*.

Zarząd.

Spółka zar. z ogran. odptsw. zwołuje

III. Walne Zgromadzenie
e z ło n k ó w ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  2 0
s ie r p n ia  1 9 2 2  o  g o d z .  3  p o p o ł.  w  s a li  C z y t e ln i  

R o b o t n ic z e j  w  R a k o w ic a e h .

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zg.om
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1921.
3  ̂ w Rady nadzorczej i wniosek o u-

dzielenie Zarządowi absolutoryum.
4) Poddał nadwyżki. 800
5 )  Walne Z g r o m a d z e n ie  u c h w a la  ;— w  m y ś l  p r z e ­

p is ó w  u s t a w y  z  d n ia  7 k w i e t n i a  1922 Nr 33 
D z .  u . r .  p . p o z .  265 p o łą c z y ć  się z  k r a k o w -  
s k ie m  s t o w a r z y s z e n ie m  s p o ż y w c z e m  „Robotnik” 
s p ó łd z ie ln ia  z a r .  z  o g r .  odp. n a  z a s a d z ie  b i i a n -  | 
s u  p o łą c z e n io w e g o  z  dnia 31 l ip e a  1922.

6) Wolne wnioski. 778 j
Wnioski na Walne Z g r o m , należy zgłaszać do |

dnia 17 b . m . W razie braku kompletu następne i
Walne Zgrom, o d b ę d z ie  s ię  o g o d z .  3*30 p ó p o łu d .  i
bez względu na ilość obecnych. Wstęp na Walne
Z g r o m , l y i k o  z a  o k a z a n ie m  łe g i t y m a e y i  c z ło u k .

S e k r e t a r z :  Przewodniczący:
Sadowski Władysław. Guzik Wincenty.
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Powiatowa kasa chorach w Rzeszowie.
L . 7 4 3 /2 2 . R zeszów , d n ia  3 s ie rp n ia  1922.

Celem obsadzenia posady urzędnika rachun- 
kow o-adm inistracyjnego kasy, rozpisuje się

Konkurs
W y m a g a n e :  obyw atelstw o polskie, nieprzekro- 

czony w iek  lat 30, egzam in dojrzałości szkoły 
średniej, jednoroczny ku rs A kadem ii Handlowej, 
p rak ty k a 'b iu ro w a . Do posady przyw iązane są 
pobory X. kategoryi płacy urzędników  państw o­
wych "z 25' /o dodatkiem  kasow ym , po roku  n ie­
nagannej s.użby możliwa stabilizacya.

Podania  należy w nosić  do 20 s ie rpn ia  1922 
do Z arządu  kasy. Zarząd kasy.

W  m y ś l u c h w a ły  Z a rz ą d u  P o w ia to w e j K a s y  c h o ry c h  
w  B ie ls k u  z d n ia  28  Iip c a  1922 ro z p is u je  s ię n in ie js z e m  
k o n k u rs  na posadę d y re k to ra  te jże  K asy .

W a r u n k i p rz y ję e ia :
1) O b y w a te ls tw o  p o ls k ie ,
2) U k o ń c zo n y c h  3 0  la t  życ ia .
3} W ła d a n ie  ję z y k ie m  p o ls k im  i n ie m ie c k im  w  s ło w ie  

i p iś m ie .
4) G ru n to w n a  zn a jo m o ść u s ta w y  i s ta tu tu  o K as ach

chorych .
O fe r ty  w n o s ić  n a le ż y  n a jp ó ź n ie j do  d n ia  1.9. s ie rp n ia  

1922 w  za p ie c z ę to w a n y c h  k o p e rta c h  z d o p is k ie m  „ O fe rta  
n a  posadę D y re k to ra "  n a  ręc e  Z a rz ą d u  P o w ia to w e j K a s y  
C h o ry c h  w  B ie ls k u . P rze w o d n ic zą c y :

INSTYTUT GRAPH0L0GIQUE
PRO F. H . G R A L S K IE G O

W y d a je  o c e n y  c h a ra k te ru  i  u z d o ln ie ń  n a  p o d s ta w ie  n a ­
d e s ła n y c h  p ró b e k  p is m a  o ry g in a ln e g o : n a jo d p o w ie d ­
n ie js z y  je s t  l i s t 'z  k o p e r tą , p is a n y  a tra m e n te m  n a  p a p ie ­
rze  n ie lin i jk o w a n y m . P o  n a d e s ła n iu  n a le ty to ś c i zasad n icze j 

1000  M k . d la

instytutu, Kraków Grodzka 84, II. p.
O so b is te  p rz y ję c ia  eo n ie d z ie lę  od godz. 9 - 785

J a n  H o f fm a n  m  p .

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
„PRASA”

KRAKÓW, KARMELICKA 16. TEL 20-86.
eut

NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY 
PRASOWEJ W MAŁOPOLSCE. PROWADZONY 
PRZEZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW RED. I ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKICH. □ PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
W POLSCE 1 ZAGRANICĄ. 5PECYALNY DZIAŁ 
SPRAWOZDAWCZY DLA REDAGOWANIA F A ­
CHOWYCH SPRAWOZDAŃ DZIENNIKARSKICH 
ITP. PROJEKTY ARTYSTYCZNYCH KUSZ PRZEZ 
WŁASNEGO RYSOWNIKA. TANIA KALKULACYA 
CEN. WYKONANIE ZLECEŃ SCISŁE I SZYBKIE.

KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)
Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do

ARGENTYNY I B R A ZY LII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z KRAKOWA przez AMSTERDAM:

ORANIA
12 I ip c a GEBREA

2  14 »sierpnia Z E E L A N D Y A
23 sierpnia.

Wszelkich dokładnych informaeyj udziela bezpłatnie nasze biuro

KROLEWSKO-HOLENDERSKl LLOYD, Kraków, Sżpitalaa 30.
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